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Dobrze poinformowane pisma półurzę- 
dowe niemieckie twierdzą, że bezpośrednim 
powodem tego jest dyskusja, jaką przepro­
wadziła urzędowa prasa rosyjska, z powodu 
niedawnego otwarcia północnej ko'ei Ofoter, 
na którem był król Oskar i wskazał na Stra­
tegiczne znaczenie tej linji. Owoż prasa ro­
syjska zwracając uwagę na tę kolej, pisze, 
ie  i rząd carski pomyśleć powinien o budo­
wie dróg, któreby umożliwiły w danym razie 
szybkie zgromadzenie sił rosyjskich na gra­
nicy Skandynawji.

Zdawałoby się, że walka olbrzymiej Ro­
sji ze Skandynawją, która w  razie wojny mo­
że wystawić co najwyżej 150.000 żołnierza 
w linji bojowej, jest igraszką. Tymczasem 
jak się z fachowych głosów niemieckich oka­
zuje, tak nie jest bynajmniej i Skandynawja 
nie jest łatwym do zgryzienia orzechem. Szta­
bowiec niemiecki, autor artykułu, podaje nad­
zwyczaj ciekawe szczegóły o rozmiarach i si­
le fortyfikacyj morskich w Szwecji i Norwegji, 
które nawet dla potężnej floty rosyjskiej są 
dostateczą zaporą. Uważa więc, że atak od­
byłby się w danym razie od strony lądowej. 
Aie i tu w ciągu ostatnich lat piętnastu uczy­
niono wszystko, co dla obrony silnych z na­
tury miejsc było potrzebne. Powstały twier­
dze, obozy oszańcowane, forty — a nadto 
cała ludność dwóch prowincji Norddland i 
Finmarken, która dotychczas wolną była od 
służby wojskowej, zmieniona została w ro­
dzaj doskonale zorganizowanej pogranicznej 
straży, tak, że nieprzyjaciel przekraczając gra­
nicę kraju, znalazłby się oko w oko z dobrze 
uzbrojonym, bitnym i wojskowo wykształco­
nym przeciwnikiem.

Konferencje, które mają się odbyć obe­
cnie pod przewodnictwem króla Oskara, ma­
ją zająć się wykończeniem systemu obrony 
Skandynawji przed ewentuafnym zamachem 
rosyjskim. ________

Tkalnia mechaniczna w Galicji.
Krosno 14 października.

W  ostatnich czasach wobec silnego prądu 
uprzemysłowienia Galicji, powstała w pierw­
szej linji myśl założenia tkalni mechanicznej. 
Żegtkalnia taka potrzebna, a nawet konieczna, 
na to nie może być dwóch zdań. To tez, jak 
błędne ogniki, krążą różne projekty. Pierwszy,
0 ile mi wiadomo, był projekt utworzenia 
tkalni mechanicznej dla wyrobów lnianych 
przy Towarzystwie „Prządka* w Krośnie. 
W tym celu była swego czasu komisja w 
Krośnie z ramienia wydziału krajowego z 
przybraniem rzeczoznawców, a Towarzystwo

Prządka* wniosło podanie o pożyczkę na 
ten cel do wydziału krajowego. Równocześnie 
prawie wniosło Towarzystwo tkaczy pod we­
zwaniem św. Sylwestra w Korczynie prośbę 
do wydziału krajowego o 50.000 koron czę­
ścią tytułem subwencji, resztę zaś, jako po­
życzkę na otwarcie fabryki mechanicznej, 
urządzonej na kilkadziesiąt krosien, wyłą­
cznie na wyrób bawełniany, jak płócienka 
kolorowe, zefiry, perkale, szyrtingi, barchany 
itp., t. j. na wyroby przez wszystkie klasy, 
a przeważnie przez mieszczan i włościan 
używane, za które to wyroby m il j o n y  r o ­
c z n i e  i d ą  d o  r ą k  o b c o k r a j o w c ó w .  
Resztę kosztów urządzenia podobnej fabryki 
30kryłoby Towarzystwo własnym funduszem,
1 w miarę zbytu towaru, rok rocznie powię- 
eszałoby ilość krosien własnym kosztem.

Wiele względów przemawia za uwzglę­
dnieniem tej prośby, jak: miejscowość znana 
od setek lat, zamieszkała wyłącznie przez 
tkaczy, których Towarzystwo wydoskonaliło 
zawodowo tak, że dziś wyrabiają od najgrub­
szych do najcieńszych web, płótna, chustki, 
bieliznę stołową, mogącą zaspokoić najwy­
bredniejszy gust, szewioty, zeugi, kamgarny

Nasz przemysł — a polityka 
taryfowa.

Lwów, 19 października.
Z okazji walki, jaką podjęło społeczeń­

stwo nasze z rabulistyczną polityką zagrani­
cznych fabrykantów cukru, wychodzą na jaw 
co chwila nowe szczegóły, świadczące, do 
jakiego stopnia omotano kraj nasz rozmaitemi 
utrudnieniami, ażeby nie dopuścić do rozwi­
nięcia w nim miejscowego przemysłu.

Na przykładzie z fabrykacją cukru, warto 
przypatrzeć się polityce taryfowej, jaka istnie­
je w Austrji i o jej wpływie na Galicję. Nie 
ulega wątpliwości, że zadaniem rządu, dbałego 
o dobro i potęgę państwa, jest wyrównywać 
różnice, wynikające przeważnie z geografi­
cznego położenia poszczogólnych okolic i 
krajów w ten sposób, ażeby wszędzie możli- 
wem było należyte zużytkowanie bogactw 
przyrody i sił, ażeby rozwój jednych, nie 
sprow adzał upadku innych. Z takiej poli­
tyki taryfowej naszego rządu centralnego ko­
rzystają w pełnej mierze zachodnie kraje mo- 
narchji, tylko nam, zamiast należnych korzyści, 
przynosi ona dotkliwe szkody. .Negując naj­
żywotniejsze nasze interesy i potrzeby, o b- 
d a r z a  o n a  i n n e  k r a j e  p r z y w i l e j a m i ,  
k t ó r e  G a l i c j ę  i m n a  ł u p  o d d a j ą .

Cukier obcy nawet tu, w naszym kraju, 
do Krakowa i dalej, aż do Tarnowa, dostaje 
się taniej, aniżeli nasz z Przeworska. Fracht 
za przewóz wagona cukru z Przerowa do 
Krakowa kosztuje 103 koron, a z Przeworska 
do Krakowa, pomimo odległości krótszej o 
34 kilometry, kosztuje 119 koron. Za przewóz 
cukru z wielkiej rafinerji w Lundenburgu do 
Przeworska, opłaca się fracht 254 koron, pod­
czas gdy w kierunku odwrotnym trzeba za­
płacić aż 394 koron.

Wywóz cukru za granicę regulują taryfy 
przewozowe w ten sposób, że wszystkie ra- 
finerje krajów zachodnich, bez względu na 
położenie geograficzne, mają zabezpieczoną 
zdolność wywozową, t y l k o  d l a  n a s z e ­
g o  c u k r u  w y w ó z  z a  g r a n i c ę  j e s t  
z a m k n i ę t y .  Na razie mogłoby to być dla 
nas obojętnem, gdyż cała ilość naszego cu­
kru w części tylko pokrywa potrzeby kraju, 
może więc i powinna być sprzedaną na miej­
scu. Z powyższych kilku cyfr jednak łatwo 
już ocenić, w jak wysokim stopniu polityka 
taryfowa sprzyja zalewowi naszego kraju cu­
krem obcym, a tern samem utrudnia zbyt 
naszemu. Nadto rząd toleruje rozbójniczą 
akcję zachodnich rafinerów, silnych finanso­
wo, mających już zamortyzowane fabryki, 
mogących więc bez uszczerbku poświęcić 
miljony na to, ażeby zabić nasz młody prze­
mysł cukrowniczy, a potem odbić sobie z li­
chwą poniesione straty, przez dowolną zwyż­
kę cen cukru. Mogą więc zajść okoliczności, 
wśród których wywóz stanie się koniecznym 
ratunkiem dla naszego cukrownictwa.

Tak samo dąży polityka taryfowa rządu 
do zniżenia kosztów przewozu materjałów su­
rowych, ale tylko w krajach zachodnich. 
Także pod tym względem jesteśmy rażąco 
krzywdzeni, gdy bowiem koszt przewozu ma­
terjałów surowych, potrzebnych do wyrobie­
nia cetnara metrycznego cukru, kosztuje w 
Chybi 118 h., to Przeworsk za to samo pła­
cić musi 426 h., więc przeszło o 300 h. wię­
cej. Dla Żuczki stosunek przedstawia się ję- 
szcze niekorzystniej.

Ponieważ w kosztach fabrykacji cukru 
fracht od przewózki buraków odgiywa decy­
dującą rolę, przeto cukrownicy z Czech, Mo­
raw i Śląska postarali się o zniżkę taryfową, 
z której oczywiście powinny korzystać w ró­
wnej mierze wszystkie cukrownie w państwie. 

Tymczasem nieprzyjazna nam polityka

(31)"

K A Z I M I E R Z  GLIŃSKI .

BORUTA.
Powieić z  lat dawnych.

— Widział nas... — szepnął z niepoko­
jem pan Marcin.

— Chyba waćpana tylko, bo mnie nie 
było.

— D obryśL .
— Mała przeciwność—a tchórzysz już!...
— Źle mnie nie sądź, wżdy nie o siebie 

dbam !...
W zamku klucz zgrzytnął — drzwi stare 

ze zgrzytem się otworzyły i weszli do mie­
szkania Boruty.

Była to izba niewielka, sześciograniasta, 
niska, o murach szerokich, ze sklepieniem 
okrągłem a oknach wąskich, bez malatur i 
ozdób żadnych, którą sobie na mieszkanie 
lutnista pana starosty obrał. Ze ścian okop­
conych opadał tynk, gdzieniegdzie pleśń je 
ok ryw ała . Człek rosły musiałby baczenie nad 
głow ą swoją mieć, bo łatwoby się mógł ura­
zić i mimowolny szwank ponieść. Boruta i 
pan Marcin już w drzwiach pochylić się 
musieli, a w izbie czapki zdjąć by pióry 
czaplemi nie popsować mieszkań pająków, 
które skoro tylko łuczywo zabłysło, zaczęły

taryfowa złączyła przyznaną zniżkę 5 h. od 
100 kil. z odległością do 20 kilometrów, z poza 
której cukrownie zachodnie buraków wcale 
już nie przywożą, a dla odległości 21 do 160 
kilometrów ograniczyła tę zniżkę do 2 h. za 
100 kil., godząc tern w nasze cukrownie, które, 
uwzględniając potrzeby rolnictwa, pobierają 
buraki z odległości do 300 km. a przecięciowo 
z odległości 150 km. Nowo ogłoszone opłaty 
taryfowe podnoszą nawet dotychczasowy 
fracht od przewozu buraków dla Żuczki, 
podczas gdy obniżają go dla wzniesionej, 
celem jej zabicia cukrowni w sąsiednich Łu- 
żanach.

Wszystkie te przywileje, prawem kaduka 
zdobyte przez cukrownictwo krajów zacho­
dnich i wymierzone na naszą zgubę, musi 
nasz przemysł cukrowniczy szybko obalić i 
zapewnić sobie ze strony rządu takiesame 
warunki rozwoju, z jakich zachodnia grupa 
korzysta. Dla kraju naszego jest to najdonio- 
ślejszem zagadnieniem chwili.

Słomiany ogień.
Wiedeń 17 października.

Kiedy sprawa upaństwowienia kolei pół­
nocnej była w pełnym toku, poseł W łady­
sław Gniewosz uczynił społeczeństwu, Kołu 
polskiemu i dziennikarstwu zarzut, że sprawę 
tę zaniedbuje. Wtedy poczułem się do obo­
wiązku, stanąć w obronie mianowicie dzien­
nikarstwa, które faktycznie dzień po dniu 
upaństwowienia się domagało. Dziś wypada 
mi przeprosić pana Gniewosza o tyle, że 
jeśli chwilowo wówczas miał niesłuszność, to 
co najmniej dobrze przewidział przyszłość. 
Po niesłychanym zapale, niezliczonych uchwa­
łach, rezolucjach, petycjach i protestach, dziś 
sprawa jakoby nie istniała, a nawet dzien­
niki, które z opozycji robią sobie proceder, 
zupełnie o niej milczą.

Na setki liczą się rezolucje, domagające 
się upaństwowienia kolei północnej „od 1 
stycznia 1904“, zbliża się listopad 1903 a na­
wet o przygotowaniach do upaństwowienia 
nic nie słychać. Czyliż opinia kraju miałaby 
się zmienić? Nie sądzę, że rady powiatowe, 
miasta i korporacje w tym krótkim czasie do­
szły do przekonania, że upaństwowienie by­
łoby szkodliwem, a pan hofrat Jejteles jedynie 
daje gwarancję polityki taryfowej, zgodnej 
z życzeniami kraju.

Pod koniec sesji rady państw a w kuloa- 
rach opowiadano sobie „na ucho*, że sprawa 
dobrze stoi, ale trzeba siedzieć cicho, żeby jej 
nie popsuć. Wątpię, czy to właśnie hasło tra- 
fiłę do przekonania prasy, lub zgoła społe­
czeństwa, a raczej sądzę, że znów raz wybu­
chliśmy słomianym ogniem, chwycili się hasła 
jak zabawki i porzucili je, skoro zdarzyło 
się inne.

Nie wątpię, że przewódcy Koła mówią 
prawdę, rozumiem, że upaństwowienie kolei 
nie dokonywa się na ulicy, aie nie rozumiem, 
dlaczegoby znów warunkiem upaństwowienia 
miałoby być zupełne uśpienie opinji publi­
cznej! Wygląda to tak, jak gdyby nam po­
wiedziano, że jeśli chcemy czegoś osiągnąć, 
musimy udawać, że tak nie jest, bo inaczej 
„na złość* nam, życzenie nie będzie spełnione. 
Ja zaś przeciwnie sądzę, że za upaństwowie­
niem kolei północnej, obok względów rzeczo­
nych, przemawia przedewszystkiem wzgląd, że 
kraj sobie tego życzy, a ma prawo domagać 
się, by jego życzenie było rozstrzygającem.

Przypuśćmy, że pomiędzy zarządem ko­
lei, a panem Wittekiem toczą się rokowania 
i targi, przypuśćmy, że kierujące osobistości 
w Kole polskiem są o tern wszystkiem po­
informowane, to jeszcze nie wynika z tego, 
by kraj i prasa krajowa siedzieć miały cicho 
i spokojnie wyczekiwać końca tych rokowań. 
Przeciwnie, w trakcie rokowań zajść mogą

szybko po sieciach swoich peregrynować, to 
opuszczone na niciach, zbierać je w siebie 
nogami koszlawemi i ku górze nnosić się z 
pośpiechem.

Pan Marcin wzdrygnął się mimowoli i 
rzekł:

— Ładne, waćpan, locum sobie obrał!...
— Żali pająk podlejszy jest od ludzi?
— Nie gryzą w aćpana?
— Wżdy nie są sumieniem...
— A pchły?
— Sieć ino daj,, a zrozumiesz różnicę.
— Djabeł replikować waćpanu może!
— To też sam sobie odpowiadam — 

rzucił Boruta, łuczywo poprawiając.
Pan Marcin na zydlu usiadł, a Boruta 

okrakiem na kulbace, która na koźle drewnia­
nym leżała. Oprócz zydla onego, siodła, 
stołu niewielkiego, łoża ze skórą niedźwie­
dzią i gitary na ścianie — innych sprzętów 
nie znajdowało się cale. Kalinowski się zdzi­
wił, że pan starosta tak podłe mieszkanie 
Bekwarkowi swojemu dał, ale Boruta uspo­
koił go w mąterji onej, bo jego to wola by­
ła, by ani baldachimu nad łożem, ani złoto­
głowia u okien nie zawieszano, bo onto wszy­
stko w lutni swojej miał i stokroć zacniejsze 
rzeczy w  poetyckiej imaginacji widział.

— Dziwny z waćpana człek — ozwał 
się pan Marcin — ale nie wierzyć słowom 
waszym nie mogę, choć słaby rozum mam, 
by pojąć je akuratnie. Iście czary posiadasz

trudności, rząd może uczuć pewne zniechę­
cenie, kolej północna użyć może pewnych 
wpływów wtedy, jeśli kraj przestanie się 
upominać, rząd powie sobie, widocznie s ło ­
miany ogień już ustał, nie ma co kłopotać 
sobie głowy i niechaj będzie jak było.

A czy zresztą może roztropny człowiek 
przypuścić, że powodem zaprzestania agita- 
tacji jest istotnie wzgląd na toczące się roko­
wania? Czy jest człowiek tak naiwny, który­
by uwierzył, że cały kraj i cała prasa nagle 
doszły do takiej aż chorobliwej już dojrzało­
ści, że na dane z Koła polskiego hasło ad 
rem zaprzestają agitacji? Wszakże pamiętamy 
jeszcze, że nawet związki sokolskie, ba na­
wet stowarzyszenia akademickie uchwalały 
rezolucje za upaństwowieniem kolei półno­
cnej, czyżby i do tych kół dotarło hasło „nie 
przeszkadzania* akcji? Wyznajmy prawdę, 
uderzmy się w piersi i powiedzmy sobie, że 
znów raz zapłonęliśmy słomianym ogniem, 
rzuciliśmy hasło, które kraj na ślepo podniósł, 
a skoro nawoływanie ustało, jeszcze prędzej 
porzucił. A jednak tym razem hasło nie było 
puste.

Być może, ie  ci co najgłośniej krzyczeli, 
uważali całą sprawę jako za taran do rozbi­
cia Koła polskiego, który odrzucili, skoro na­
darzył się inny, ale ta część prasy dla której 
rozstrzygającymi byłyjargumenta rzeczowe, po­
winna uderzyć się w pierś z powodu chwi­
lowego zaniedbania i znów z całą energją i 
intenzywnością, przeć Koło polskie i rząd do 
pomyślnego załatwienia tej sprawy. Nikt nie 
zdoła wmówić w nas, że parcie ze strony 
kraju jest szkodliwem bo chyba musielibyśmy 
uwierzyć w paradoks, że skoro będziemy sie­
dzieć cicho, to za 10 lat osiągniemy, że kolej 
północna upaństwowioną będzie od roku 
1904!

Zresztą do tego terminu niedaleko i szczę­
śliwi będziemy jeśli Koło polskie na gwiazdkę 
da nam upaństwowienie. W  tym wypadku 
przyjmujemy nawet bez protestu zarzut poli­
tycznej niedojrzałości. (r)

Jak wychowują gimnazja 
ruskie.

II. Jak dalece rozpolitykowali się w ruskich 
gimnazjach nie tylko uczniowie, ale i nauczy­
ciele, wykazuje H  łyczanin (Nr. 81. z r. 1902) 
całym szeregiem konkretnych wypadków.

Ogólnie biorąc, dowodzą one, że w tych 
zakładach toczy się przedewszystkiem walka 
polityczna pomiędzy dwiema partjami ruskie- 
mi a t o : Starorusinami i Ukraińcami. Zarówno 
nauczyciele, jak i uczniowie dzielą się na te 
dwa obozy i na gruncie szkolnym, — który 
winien być dalekim od swarów politycznych 
— zwalczają się wzajemnie aż do skandaluj 
Ta polityczna walka partyjna stanowi prawie 
wyłączną istotę zakładów naukowych ruskich. 
Nauka odgrywa rolę drugorzędną i stąd po­
chodzi, iż z gimnazjów ruskich wychodzą 
przedewszystkiem politycy i agitatorowie.

Pisząc o tern, musimy zaznaczyć swoje 
stanowisko z uwagi, że fakta czerpiemy 
z Hałyczanina, który przytacza szereg przy­
kładów na to, że zarówno profesorowie, jak 
i uczniowie nieustannie i konsekwentnie to­
czą walki ze Starorusinami. Nas bynajmniej 
nie zaciiwyca także młodzież staroruska, bo 
i ona również politykuje i agituje w szkole. 
Ambo meliores! Interesuje nas jedynie sam f ak t 
r o z p o l i t y k o w a n i a  s i ę  g i m n a z j ó w  
r u s k i c h ,  bez względu, w jakim kierunku ta 
polityka bywa uprawianą i w tern znaczeniu 
należy przyjmować przykłady, powtórzone 
za organem staroruskim. Wyjaśnienie to wy­
dało się nam koniecznem w tym celu. iżby- 
śmy nie byli mylnie rozumiani, co do sto­
sunku do stronnictw ruskich. A teraz powra­
camy do rzeczy.

w lutni swojej, czegom sam doświadczył, ze 
starościanką rozmawiając.

— Zda mi się, że waćpan konwersacją 
nie bardzo się zajmowałeś — uśmiechnął się 
Boruta.

— Bo waćpan nam ją w raz przerywał, 
wodząc palcami po tern gędziebnem narzę­
dziu i wydobywając pieśń, której słuchać po­
trzeba było i zastosować się do niej. Pra­
wda twoja, że w niej wszystkie bogactwa 
są, że złotogłowiem a klejnotami błyskasz, 
że człek inaczej patrzy na świat i inne rze­
czy, niż są przed oczyma, widzi. Pod uro­
kiem pieśni twojej zostaję dotąd . nie przy­
siągłbym, czy to wszystko, co było, nie by­
ło snem.

— Snem — odpowiedział Boruta i ręką 
znak jakiś powolny zrobił mu przed oczyma.

W net wizje i mary zaczęły się plątać 
przed wzrokiem pana Marcina...

— Zagraj mi coś — szepnął
Boruta zdjął ze ściany gitarę.
— Zaśpiewaj mi coś — mówił pan Mar­

cin, z sennością walcząc.
— Dwudziesty ósmy dzień maja — sze­

pnął do siebie Boruta — błogosławieństwa 
dzień i przekleństwa dzień...

— śpiewaj 1 — pan Marcin znów szepnął.
Odezwały się struny.
— Coś nie z tej ziemi, nie z tego świa­

ta, a przynajmniej z lat bardzo dawnych... z 
innych lat!...

W Przemyślu uczniowie tamtejszego gi­
mnazjum ruskiego dzielą się  na dwie partje 
walczące z sobą nieustannie. Zdarzyło się 
że grono studentów moskalofilskich fotogra­
fowało się z jakimś urzędnikiem sądowym, 
znanym z moskalofilstwa. Dowiedział się o 
tern dyrektor gimnazjum, zawołał do siebie 
jednego z uczniów, którzy uczestniczyli w tej 
fotografji i skarcił go słowami, nie dającemi 
się powtórzyć, wprost obrzydliwemi. Było to 
przed końcem półrocza. Uczeń ów wyjeżdżał 
właśnie do domu i jednego z kolegów pro­
sił, aby oddał w jego imieniu książki, które 
on był pożyczył z biblioteki zakładu. Kiedy 
kolega przyniósł owe książki dyrektorowi, 
ten zawołał gniew nie: „Więc ty kacapowi 
nosisz książki?* — i zgromił koleżeńskiego 
Ukraińca. Przykład dyrektora nie pozostał bez 
skutku. Wkrótce potem ukraińscy koledzy 
owego ucznia, który fotografował się z mo 
skalofilem, opadli go w sali szkolnej po e- 
gzorcie i obili straszliwie. Dyrektor, który wła­
śnie nadszedł, zgoła nie skarcił chłopców, 
natomiast zgromił obitego. Te bójki powta­
rzały się jeszcze kilkakrotnie.

W temże gimnazjum inny uczeń, zacho­
wujący się dobrze i czyniący postępy w na­
uce, otrzymał z końcem roku świadectwo do­
bre, aie z dopiskiem dyrekcji u do łu : „Może 
być przyjęty do innego gimnazjum*. Było to 
pośrednie consiiiam abeundi, chłopiec bowiem 
zgoła nie miał zamiaru przeniesienia się. Zdzi­
wiona tą uwagą matka, biegnie do dyrektora 
i pyta o powód wydalenia syna. „Bo to ka- 
cap (moskalofil)*, — odpowiada dyrektor.

W roku 1900 w VI klasie ruskiego gi­
mnazjum w Przemyślu zdarzył się taki wy­
padek. W. czasie lekcji matematyki nadszedł 
listonosz z przekazem pieniężnym do ucznia 
Obrizkowa. Student podpisał przekaz po pol­
sku i zwrócił się do profesora Hlibowickiego 
z ,p rośbą  o potwierdzenie tożsamości osoby. 
Ten zgromił chłopca za polski podpis, od­
mówił potwierdzenia i rzucił przekaz o 
ziemię.

Fakta powyższe świadczą wymownie, jak 
głęboko nurtuje zarówno wśród uczniów, jak 
i profesorów rzeczonego gimnazjum nienawiść 
partyjno-polityczna i narodowa. Z jednej stro­
ny moskalofile, z drugiej Ukraińcy żrą się 
poprostu pomiędzy sobą w szkole i poza 
szkołą, a wśród profesorów decyduje o opinji 
ucznia jego — stanowisko polityczne... To 
przecież objaw w szkolnictwie bardzo zna­
mienny !

Skandynawia się zbroi.
Bezwzględna rusyfikacja Finlandji, stwier­

dzająca dawny apetyt Moskali na północne 
prowincje skandynawskie, nie minęła bez sil­
nego wrażenia, które nawet odbiło się na we­
wnętrznych stosunkach dwóch ludów. Jak 
wiadomo, pomiędzy Norwegią i Szwecją pa­
nowała zawsze, zupełnie naturalna rywaliza­
cja, a separatyzm norweski posuwa się aż 
do zupełnego rozdziału. Norwegia ma ustrój 
na wskróś demokratyczny, tak, że zniesiono 
tam nawet wszelkie tytuły, Szwecja natomiast 
jest społeczeństwem o ustroju arystokraty­
cznym. Norwegia reprezentuje pierwiastek re­
publikański, Szwecja monarchiczny. Norwegia 
pozostała w gruncie rzeczy zawsze krajem 
skandynawskim, Szwecja w południowej swej 
części zwłaszcza przyjęła w zupełności kul­
turę zachodnią, poniekąd sfrancuziała.

Ale pomimo niesnasek bardzo ostrycn, 
czują Norwegowie, ie  zwycięska wojna Ro­
sji ze Szwecją odbiłaby się i na ich skórze. 
W ostatnich więc czasach na polu wojsko- 
wem obu państw zapanowała większa jedno­
litość, a w tych dniach ma się odbyć wielka 
narada obu sztabów generalnych, pod prze­
wodnictwem króla Oskara.

Boruta brwi ściągnął.
— Dziwne zachcenie! — mruknął...

O czem chcesz, bym ci śpiewał?
— O niebie!
— Nie umiem.
— O piekle!
Dał się śmiech słyszeć.
— Czy to się ty tak śmiejesz? — zapy­

tał Kalinowski, nieprzemożony sen czując na 
powiekach.

— Ja !
— Rycerską pieśń i miłosną pieśń mi 

śpiewaj — przyjacielu! •
— Co 1... co !..
— Przyjacielu.
— Raz trzeci powtórz 1
— Przy... ja... cielu...
— Od lat tysiąca nie słyszałem tego wy­

razu, skierowanego do mnie, zwróconego do 
mnie.

— Od lat tysiąca? ... Bałam ucisz...
— Prawdy dziś dzień, bo dzień bólu...
— Król Popiel panował przed lat tysiącem.
— Och!...
— Wielka była kraina Popielowa — i 

p a d ła !...
— Och!...
— Czego ty wzdychasz?...
— Męczę się !...
— Graj. śpiewaj! dusza moja zapada 

w tę otchłań wieków.
— Nie ia ją pchnąłem, nie jat...

— Ktoś ty jest?.,
— Duch!...
— Imię twoje?
— Zawieja.
  Nie zna cię nikt, ni ociec mój, ni Jó-

źwin, ni pan starosta.
— Nie znają, a jam w nich jest: niepokój 

— ból — złe natchnienie!
Pytaniom Marcina i odpowiedzi Boruty 

towarzyszyła pieśń strun. Niewielka izba, w 
której się znajdowali, zaczęła się marami wy­
pełniać. Tłoczyły się duchy, jak mgła prze­
zrocze i rozwiewne, cienie o kształtach za­
ledwie dojrzałych, postacie rycerskie o ogo­
rzałych twarzach i gzłach rozpiętych, piersi o 
kudłach niedźwiedzich, z toporzyskami w rę­
kach, z tarczami z łosiowych skór. Za or­
szakiem tych widm, mar i duchów wsunął 
zię cień królewski i usiadł na stolcu drewnia­
nym; u nóg mu położyła słę biała postać, 
dziewicza w wieńcu liljowym. Zapach kwia­
tów przepełnił powietrze. Majestat, potęga, 
moc biły z onego zebrania wiecowników, któ­
remu przewodzi duch-król...

Pan Marcin spał z otwartemi oczyma, 
nie widział nic, co działo się przed nim, choć 
dusza jego goniła sny dziwne i wytwarzała 
obrazy, jakie jej podawała pieśń Boruty. Nie 
było w niej rytmu wyraźnego, bo rwał się 
raz poraź; dźwięki zaś bliźnie plątały się 
z sobą i tonęły w milczących szmerach pieśni.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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• p o r o w e , drelichy itp. Towarzy-
lenęra* -IC- ÛZ ^  lat’ cieszy się jak naj­
d ź ®  r P,nją P vfzgI?dem dobroci towaru, 
kfe vL> AmU za°P.atrule dziś niemal wszyst­
e k  7 Z  'G? q i ' iakoteż wiele instytu­
ty] rządowych, obecnie zaś'otwiera 2 sklenv 
we Lwowie i w Krakowie ze swymi wyro-

K?ośnien i J r ieV e W^ ‘ędU na t0’ iż tak wc k .T k ^ t S ,  Korczynie, istnieją szkoły tka- 
kształcące młodzież w tym zawodzie

* pomocą krajowi. ZnaCZ"" P^ " 0-121

C a SS ós,0b^ .  P° G ^ s ap a n az bA nd^- 
400 OOn irn memor]ał do sejmu z żądaniem

k° ™ .  p2yc*U  bezprocentowej na 
Grunsnan .*? tkalni mechanicznej. Że p.
sie nip Hr- ™ . Podobny memorjał, temu
bo nip świadczy to o jego sprycie,
niedzv n™!** ”1C* koszfem krajowych pie-
dodatkn n m0ze do wielkiej fabryki, a w
Bank krkowyamymfund°CenCie iak* Pob'era13°/1 7«ci * . ™nduszu przemysłowego
to intPrlc /  . m.0ze Przeszło 150.000 kor. Jest 
nia Lerr ^  f / m razie nie do pogardze- 
pońiera tU  C Prasy> a szczególnie Czas
Ośmipbm .memor]ał, to już mnie zastanawia. 
czv z,~t7„ Si% zaPytać korespondenta Czasu, 
fiJliria S,ę nad tem c°by  i ile dobrego
zvclirJiJ a .Sz?z.e§dlnie ludność chrześcjańska 
dla J J 6” 1'. Je5zcze ostatnią deskę ratunku 
watDliwip dobr°bytu, jakim byłby nie-
d Griincr. fabryczny odda się
o firfinc n° Wi alel Popierając memorjał
gw aranefe^a-’ oreapondent nie podaje, jaką 
400 000 kor L P' G ^nspan  na pokrycie tych 

2 \ ? °  pr5ec,eż oświadczenie, iż bę- 
ke w a ,ata przemienić fabry-
cia PrzVWn S StW° akcyine> nie jest gwaran- 
taki knlnc fłKPS|Zyc /.chęciach p. Grtinspana 
skiel n ańn t  a* ^ ak na stosunki galicyj- 
czac ie«;^?p Snach mechanicznych, nie li- 
w Towar7vcłur^CZine^ °  wyr°bu, może zamiast 
dacte"  yj?e 'Przeiść łatwo w likwi-
A wó’w r7ac w m9zebne i prawdopodobne,
kor ? Ro7„m- ZT ÓuCi krai° wi ^ h  400.000 
moća leczUS J dy-bZ krai Przyszedł z po- 
tei kwotv iaJfp- 46 ządaiący da drugą część
S J u c ^ f aiayk,et 4 ąaddafca0.d - k4?iu' A » * ” ■*«
czy w Korrzynip 7 ,  X Towarzystwo tka- 

niechże’ f

kiem n ż y ^  Nfechżea p S „ «  
zeznanie agenta z „Credit-Verein'u“ przy nie-
M am /T ednak^kd *  .Kr^kowie 0 bankructwo.
jowy iakoteż ' *  Sejm’ wydział kra~ir J y ' JaK°tez komisja przemysłowa wezmą
w K ,Ó S a? V r04by ' ° ^ arzystwa, .P n ą d E -  
nie a n l l l ° ^ arz!rs!wa tkaczy »

kronika .

Wiadomość! djecezjalne. Diecezia nr7P.
S a ^ k f T ^ W 1̂  • kape‘anem ks- biskupa r l  ■ . Wojciech Tomaka. -  Ks Te- 
ofilChcmk, dotychczasowy kapelan udaje sie 
do Rzymu na wyższe studja teologiczne, i !  K« 

ranciszek Fudalla, przeznaczony na koopera 
tora w Niewódny. Stopień doktora św. Teolodi 
otrzymał na uniwersytecie w Insbruku, ks Eu 
genjusz Żukowski, kapłan djecezji przemyski*; 
Epamin konkursowy na p r o b o s t w  
ks. Wincenty Fiema, wikary w Mościskach- te’ 
Michał Gardziel, wikary w Bieździedzy; ks Sta­
nisław Horowicz, wikary w Łańcucie f  ks. Ta­
deusz Jasiewicz, wikary w Łące- ks WłaHucło 
Turkiewicz, wikary w Jarosławiu. ‘ y 

Djecezją tarnowska: Prezente na nrnhnnł,,m 
w Zakliczynie otrzymał ks. A lekLndS iSJT 
dotąd proboszcz w Olszynach Pr~ra • • y » 
Stanisław Nowak z Radłowa ‘do Gawłuszn ^  
ks. Wojciech Zarański z Gawłuszowic do°  7'° ’ 
khczyna, ks. Wojciech Guzik z Łososiny dń 
Korzennej, ks. Wojciech Ścisło po urT ó Ł  5° 
Radiowa, ks. Marcin Fiorek ? & £  To

. . . P fZe,nJeSiexn ie- Namiestnlk przeniósł pra­
ktykanta konceptowego namiestnictwa, Aleksan 
dra Strzelbiekiego, ze Lwowa do Łańcuta

P. L. Koehler, artysta-malarz, powrócił
na stały pobyt Lwowa. ^

Towarzystwo urzędników prywatnych
liczyło (wediug nadesłanego nam sprawozdania 
wydziału centralnego) w dniu 30 września br 
2069 członków rzeczywistych, z 9063 udziałami 
6 uczestników z 28 udziałami, czyli razem z ro­
czną wkładką 145.456 kor., członków wspiera­
jących 50, honorowych 11. Przychód w III 
kwartale br.: z opłat członków, odsetków zwło- 
ki, zwrotu zaliczek itp. wynosił 118.728 koron 
59 hal., wypłacono zaś na zakupno efektów, na 
n P vm°g! f tołe (emerytury) niezdolnym do 
rnrl czł° nk®m- P®nsle wdowie, zapomogi sie- 
datki 1 Pr°v ^ L ^  administracyjneI jednorazowe
73131 E l f i  h P°grzeb°we w III kwartale 73.131 kor. 96 hal., a stan majątku w dniu 30
września br. wynosił 1,772.125 kor. 38 hal 
W tymże kwartale przyznał wydział centralny 
stałe zapomogi (emerytury) członkom do nracv 
niezdolnym, pensje wdowie i zapomogi czaso­
we dla sierot w łącznej kwocie rocznej 1805 
koron 72 hal. Towarzystwo ma dziś na swoiem 
utrzymaniu 271 emerytów, 584 wdów (z dzie­
ćmi lub bezdzietnych) i 40 zupełnych sierot, 
czyli razem 895 i wydaje na ten cel rocznie 
około 148.000 kor.

=  W alne zgromadzenie Związku katol. 
Towarzystw i zakładów dobroczynnych, odbę­
dzie się dnia 20 bm. o godzinie 5 popołudniu 
w lokalu Czytelni katolickiej.

=  Lwowska Czytelnia katolicka otwo­
rzyła w sobotę sezon pogadanek. Sobotnie ze­
branie było powitalnem i ograniczyło się do 
swobodnej pogawędce przy herbacie. Prezes 
Czytelni, dr. Thullie zawiadomił, że nadeszło do

Czytelni pismo „Ligi dla ochrony czci" z zapro­
szeniem do wpisywania się na członków. Zaraz 
tez na nadesłaną listę wpisało się wielu z ze­
branych. Omawiano też żywo ostatni ohydny 
gwałt ruski na uniwersytecie, poczem uchwalo­
no wysłać do ks. rektora Fijałka następujący 
telegram: *

„Członkowie Czytelni katolickiej wyrażają 
oburzenie z powodu brutalnej napaści na re - . 
prezentanta naszej Almae Matris i zasyłają Wa- 
szel Magnificencji wyrazy najgłębszej czci".

Pierwsza oficjalna pogadanka odbędzie się 
we środę, 20 bm. Zagai ją dr. Thullie na te- 
ma« ^  ntralne biuro dobroczynności w Pary­
żu . Początek o godzinie 7 wieczorem.

. ~  Karty kondolencyjne zamiast wień­
ców. Związek katolickich Towarzystw i zakła­
dów dobroczynnych, który doprowadził do pię­
knego rozwoju instytucję krzyżów zadusznych, 
powziął obecnie myśl, niemniej szlachetną i 
praktyczną, mianowicie usuwanie luksusu bez­
produktywnego w postaci wieńców na trumnę. 
Gto zarząd postanowił sprzedawać k a r t y  k o n ­
d o l e n c y j n e  po 10 koron. Połowa tej kwoty 
zostanie oddaną konsystorzowi metropolitalne­
mu w celu odprawienia mszy św. za duszę 
zmarłego, druga połowa użytą będzie na cele 
Związku. Dla mniej zamożnych sprzedawać bę­
dzie Związek takież karty kondolencyjne po je­
dnej koronie. Po sprzedaniu 20 takich kart od­
prawiona zostanie jedna msza św. za zmarłych. 
Byłoby do życzenia, aby karty kondolencyjne 
wyparły wieńce. Msza św. i jałmużna przynio­
są duszom zmarłym korzyść, wieńce nic im 
niepomogą. Na wieńce te wydaje się przy każ­
dym pogrzebie grube sumy, a nędzy w mieście 
naszem prawdziwej i niezawinionej całe morze 
i mimo wysiłków instytueyj publicznych i pry­
watnych nie sposób jej złagodzić skutecznie. 
Związek katolickich Towarzystw i zakładów do­
broczynnych ma szczęśliwą rękę. Instytucja 
krzyżów zadusznych, zrazu przyjęto chłodno, 
z niedowierzaniem, coraz bardziej się rozpo­
wszechnia, a w roku ostatnim c z y s t y  dochód 
z tego przedsięwzięcia przyniósł 4386 koron.
A krzyże zadiiszne tylko raz do roku się kupu­
je. Jakże piękne rezultaty mogą być z tej no­
wej akcji Związku. Zarząd Związku tem śmie­
lej dziś występuje ze swym projektem, że spo­
łeczeństwo nasze co dzień udowadnia, iż uwa­
ża grosz wydany na wieńce pogrzebowe, za 
grosz wyrzucony na marne i już bardzo często 
ofiarowuje odpowiedne kwoty na cele użyte­
czności publicznej.

=» Zgromadzenie krawców. Wczoraj w 
lokalu tow. „Ogniwo" odbyło się zebranie cze­
ladników krawieckich, na którem omawiano 
sprawy, dotyczące zakończonego w sobotę boj­
kotu w pracowni p. MaysenhMltera. Komisja „u- 
godowa" zdała sprawę z wyniku swych roko­
wań. Wyrażono dalej „uroczyście" pogardę je­
dnemu z „bojkotołomnych" i... Dziennikowi Pol­
skiemu za rzekomo niesłuszne pomówienie „to­
warzyszy" o wywieranie terroryzmu na czela­
dników, którzy nie uznawali potrzeby bojkoto­
wania swego pryncypała.

Zgromadzenie uchwaliło dalej przystąpić 
solidarnie, do powstać mającego niebawem we 
Lwowie oddziału wiedeńskiego ogólno-austrja- 
ckiego stowarzyszenia krawieckiego dla ochrony 
interesów czeladzi krawieckiej. Podano też do 
wiadomości, jakoby wśród majstrów lwowskich 
przygotowywała się akcja w tym kierunku, by 
podzielić czeladników na trzy kategorje pod 
względem zdolności i dla każdej kategorji usta­
nowić odrębne wynagrodzenie. Wobec tego 
dano wyraz przekonaniu, że taka niejednolitość 
czeladników byłaby wadliwą i postanowiono 
bronić się przeciwko takiemu klasyfikowaniu. 
Zdaniem tych panów, lichy czeladnik ma prawo 
do wymagania takiego samego wynagrodzenia 
za robotę, co i zdolny. Piękne żądanie, niema 
co mówić.

W ycieczka naukową Akademji han­
dlowej. IV rok Akademji handlowej we Lwo­
wie, podejmuje w dniu 20 bm. pod przewodni­
ctwem dyrektora Antoniego Pawłowskiego i 
profesora Romana Załozieckiego i dra Maksy- 
miljana Schoennetta, wycieczkę do Przeworska, 
Rzeszowa, Sanoka, Krosna i Borysławia w celu 
zapoznania się z przemysłem krajowym i urzą­
dzeniami fabrycznemi.

Na pogorzelców m. Złoczowa. Z dniem 
17 bm. ogłosił komitet ratunkowy miasta Zło­
czowa pierwszą listę ofiar złożonych na rzecz 
pogorzelców złoczowskich. Lista ta wykazuje 
kwotę 42.499 kor. i 29 h.

Plaga śniadaniowa. Dziwny mamy objaw 
do zanotowania: oto w miarę coraz większe­
go ekonomicznego, a oczywista i finansowego 
upadku miasta i jego mieszkańców, mnożą się, 
£  y P° deszczu, tz. lokale śniadankowe, 
me będąc w gruncie rzeczy niczem innem iak
szynkiem ^hThandelka korzennego, zwyczajnym 
raczę Z ’ r°nbllC?onym ,n!e na nakarmienie, ale 
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stanowisko Rusinów wobec zajść na wszechnic 
lwowskiej, donieśliśmy, że niektórz^ posfow^ 
ruscy, nawet bardzo s u d a n n i ,  podsuwa a 
przypuszczenie, że ruskich akademików namó­
wił „ktoś" (Polacy?), aby urządzili awanturę' 
bo w ten sposób Chciał przeszkodzić sprawie 
gimnazjum stanisławowskiego. Ponieważ złożono 
w druku mylnie:, „cudaczni", zamiast „sudanni" 
przieto niemiły błąd prostujemy niniejszem.

Ucieczka agenta handlowego. Przy uli­
cy Batorego utrzymywał agencję i biuro pracy 
pt. „Dobrobyt" Michał Orliński, pochodzący 
z Królestwa Polskiego, zastępca kilku firm za­
granicznych. Zaangażował on kilku podręcznych 
agentów, a dwóch przed paru dniami, od któ­
rych pobrał znaczne kaucje. Onegdaj o godzi­
nie 6 rano Orliński wyszedł z domu, zapowia

dając, że wróci około godziny 10. Tymczasem 
zeszło się pięciu agentów i kilku interesentów. 
Orliński nie pokazywał się wcale. Zaniepokoje­
ni rozbiegli się po mieście i od posłańca, któ­
ry wracał z dworca Podzamcze dowiedzieli się, 
że Orliński odjechał w kierunku do Podwoło- 
czysk. Pomieszkanie Orlińskiego opróżnione, 
pozostały tylko meble wynajęte. Agenci R. Ja­
siński, E. Wahl, E. Kaiser, E. Brzuszkiewicz i 
A. Binder poszkodowani na przeszło 2000 kor.

Kradzież. Ze sklepu Liny Frachtowej, 
skradziono wczoraj w nocy po rozbiciu drzwi 
z sieni towary trykotowe i bieliznę wartości 
około 400 koron.

W Czortkowle zmarł w 92 r. życia słyn­
ny rabin-cudotwórca Friedmann, który się cie­
szył olbrzymiem wpływem u swych współwy­
znawców.

i* Juljusz Negrusz, radca dworu, prezy­
dent sądu obwodowego w Suczawie, zmarł tam 
17 bm., przeżywszy lat 54.

Z Czerniowiec donosi tamtejsza Gazeta 
Polska, że ubiegłego czwartku odbyło się tam 
za staraniem Towarzystwa akademików polskich 
„Ognisko", a w kościele ormiańsko-katolickim 
nabożeństwo żałobne za spokój duszy T a d e ­
u s z a  K o ś c i u s z k i .  Mszę św. odprawił ks. 
Mojżeszowicz. Dokoła pięknie przybranego ka­
tafalku stali członkowie „Ogniska", oddział So­
kołów w strojach uroczystych, członkowie wy­
działów Czytelni i „Gwiazdy rękodzielniczej". 
Publiczność — zwłaszcza panie — zapełniła 
świątynię tłumnie.

Wieczorem tegoż dnia młodzież akademi­
cka urządziła w lokalu Czytelni polskiej uro­
czysty obchód na cześć Kościuszki dla członków 
rękodzielniczego stowarzyszenia „Gwiazda". 
Oprócz przemówień prezesa „Ogniska", p. Char- 
wata i wiceprezesa „Gwiazdy", p. Duszeńki, 
na program złożyły się: odczyt akademika Ko- 
bierzyńskiego, oraz pieśni narodowe.

Towarzystwo akademików polskich „Ogni­
wo" zwołuje swych członków na doroczne wal­
ne zgromadzenie, które odbędzie się w lokalu 
Czytelni polskiej w niedzielę, 25 października 
br., o godz. 7 wieczorem.

Powstanie rumuńskie. Jak było do prze­
widzenia, sensacyjne doniesienia dzienników
0 projektowanem powstaniu rumuńskiem, są 
nieprawdziwe. Stwierdza to obecnie cała prasa 
węgierska.

Szykany pruskie. W Zabrzu na Śląsku 
górnym, przed tamtejszym sądem ławniczym, 
wzbraniała się świadczyć w języku niemieckim 
14-letnia Anna Smietek, twierdząc, że nie włada 
dostatecznie tym językiem. Sąd był jednakże 
tego zdania, że dziewczę mówi dostatecznie po 
niemiecku, lecz mówić nie chce, skazano więc 
je za „niestosowne zachowanie się przed są­
dem", na 1 dzień aresztu, a karę tę natychmiast 
wymierzono.

Nowy oszust z polskiem nazwiskiem. 
Sąd berliński ściga listami gończymi jakiegoś 
oszusta, który przebywał dłuższy czas w Berli­
nie pod nazwiskiem hr. Stanisława P o t Uli ­
ck iego . Ubierał się elegancko, nosił zazwyczaj 
monokl i mówił siedmioma językami.

„Błogosławiony" między niewiastami. 
W pewnem miasteczku nad granicą bawarską, 
żyję kupiec, który ma u siebie trzy teściowe, 
trzy ich matki, swoją matkę, trzecią żonę i cztery 
dorosłe córki, razem 12 kobiet. Kupiec ten jest 
podobno bardzo „szczęśliwy".

Stan pogody W Europie. (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologicznej w Wiedniu). 
Dnia 18, godzina 7 rano notują: Christiansund 
-f-4‘0, Wiedeń -f-10‘0, Pola -f 20 0, Budapeszt 
-j-10*0, Florencja + 1 6 ‘0, Biarritz -t-15’0, Paryż 
-4-7*0, Monachjum 4-7‘0, Berlin H-5*0, Memel 
4-1*0, Wilno +7*0, Bregencja 4-7*0, Gorycja 
+17*0, Rzym+10*0, Petersburg—1*2, Moskwa 
-j-0'2, Abazja a-19*0, Lussin. piccolo -t-19'0, 
Nizza -f-15*0.

Ponad Europą północno-zachodnią ciśnie­
nie powietrza nagle się podniosło, a położona 
tam depresja posunęła się szybko, aż do Morza 
Bałtyckiego; minimum drugorzędne znajduje 
się na południowej stronie Alp, podczas gdy 
maksimum leży ponad Europą zachodnią. 
W Austro-Węgrzech panuje ogólnie pogoda 
chmurna z licznymi opadami; na wysokich gó­
rach śniegi. Temperatura po większej części 
spadła. Prognoza: Słota, chłodno.

Z kraju.
Borszczów. (Pożar). Na folwarku Podfi-

lipie, należącym do Wolfa Stocka, wybuchnął 
pożar, który obrócił w zgliszcza 6 stert zboża, 
spichlerz i wozownię wraz z narzędziami rolni- 
czemi. Ogólna szkoda wynosi około 12.000 k.
1 była ubezpieczoną. Przyczyna pożaru na razie 
niewiadoma.

Zaleszczyki. (Egzamina kwalifikacyjue). 
Przed tutejszą komisją egzaminacyjną dla nau­
czycieli szkół ludowych złożyły w jesiennym 
terminie pełny egzamin kwalifikacyjny następu­
jące osoby: Augustynowicz Michał, Bieńkowska 
Marja (z odznaczeniem), Beer Chaim, Buchelt 
Marja, Fallik Aron, Feldman Dawid, Gottfried 
Żaneta, Herasymowicz Włodzimierz (z odznacz.), 
Kaczorowska Julja (z odznacz.), Kriwer Klara 
(z odznacz.), Kamenecki Michał, Kondra Miko­
łaj, Kuszlik Włodzimierz, Kuśnierz Anna, Leh- 
nert Marja, Nord Abraham, Prociuk Józef, Ro- 
manoń Bronisława, Staszkiewicz Bronisław, 
Szeliga Andrzej, Steć Helena, Szmielewska Ma­
rja, Wiśniewska Helena, Witwicka Eugenja, Wi- 
tulska Karolina, Zaszkiewicz Kazimierz.

Uzupełniły zaś kwalifikację: Barys Anna, 
Kaczmarek Cecylja i Mikiewicz Olga.

Tutaj podnieść należy, źe szczególnie do­
bre przygotowanie okazały frekwentantki t. zw. 
„Kursów wakacyjnych" dla nauczycielek bez 
należytej kwalifikacji, urządzanych w ostatnich 
dwu latach przez radę szkolną krajową. Insty­
tucja ta okazuje się nader pożyteczną.

Kalendarz „ŚMIGUSA" na r. 1904, mogą 
nabywać prenumeratorowie Dziennika Polskiego 
po w yjątkow o zni żonej  ceni e  70 hal. (35 ct.) 
wraz z przesyłką pocztową, kieszonkowy zaś 
kalendarzyk „Śmigusa" po 20 hal. (10 ct.), z po- 
Czt0M . Przesyłką 24 hal. (12 ct.).
stwa n r.„  ?2en,e naukow e polskiego towarzy- 
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(Lwów ul. Dwernickiego i. 22 b) przed końcem bież. 
miesiąca. Klasy zbiorowe dla pań tylko w godzinach 
przed południowych.

* Z redakcji Jednodniówki n a  dochód pow odzian.
Ponieważ w ostatnim numerze Teki pojawiła się my­
lna wiadomość iż Jednodniówka na dochód powodzian 
już wyszła — prostujemy to mniemanie. Jednodniówka 
wyjdzie w miesiącu listopadzie, a do 1 listopada br. 
redakcja przyjmuje ręlopisy. Adres: Koło T. S. L. 
im. Kazimierza króla Człopow we Lwowie ul. Sokoła 
1. 2 (parter).

Z m a rli:
W  Przemyślu, Szymon K u c z y ń s k i  oficjał 

sądowy.
W Podkamieniu, Antonina ze Strzelbickich K o n ­

c e w i c z ó w  a, wdowa po gr. kat. parochu, w 77 ro­
ku życia.

W Starejsoli, Karolina z W agnerów L a n g b a n -  
k o w a ,  żona lekarza okręgowego i sądowego w Sta­
rejsoli, w 29 r. życia.

W Tarnowie, Stefan M o g i l a ń s k i ,  b. obywatel, 
przysięgły i starszy cechu piekarzy w 82 r. życia.

W Dąbrowie, Antoni M a k a r e w i c z ,  starszy ko­
misarz skarbowy, w 61 r. życia.

W Wadowicach, Olga z  Maciuraków P a s t e r- 
n a k o w a ,  żona gr. kat. parocha, w 31 r. życia.

W Leżajsku zmarł p. Stanisław G o s t w i c k i 
kandydat notarjainy rady m. Leżajska w 38 r. życia.

NOTATKI 
literackie i artystyczne.
Repertoar teatru miejskiego w e Lwo­

wie. Dziś w p o n i e d z i a ł e k  „Posłaniec nr. 
6666", operetka w 3 aktach, z prologiem 
C. M. Ziehrera.

Jutro w e w t o r e k  „Paweł Lange i Tora 
Parsberg", sztuka w 3 aktach przez BjOrn- 
stjerne-Bjórnsona.

W ś r o d ę  „Piękna Helena", operetka w 3 
aktach Jakóba Offenbacha.

W e c z w a r t e k  (popularne przedstawienie, 
po cenach zniżonych) „Wesele", dramat w 3 
aktach Stan. Wyspiańskiego.

Repertoar teatru ludowego we Lwowie. 
We ^wtorek, 20 października, „Rinaldo-Rinal- 
dini", bandyta włoski, melodramat z włoskiego 
w 8 obrazach.

Z teatru. Z dyrekcji teatru otrzymujemy 
następujący komanikat: W świecie interesują­
cym się naszą sceną budzi wielkie zajęcie so­
botnia premiera Tołstoja „Zmartwychwstanie". 
Jest to przeróbka sceniczna ze słynnej powieści 
sędziwego pisarza, którego talent potężnieje 
w miarę przeżytych lat i porusza coraz głębsze 
zagadnienia ludzkiej duszy i życia. Rzecz sama 
pełna tołstojowskiej grozy, nie straciła nic w o- 
pracowaniu scenicznem. Akt drugi, trzeci i koń­
cowy, rozgrywający się na sybirskim etapie, 
sceny w więzieniu, na dnie cierpień, wśród 
starć namiętności i konfliktów dramatycznych — 
porywają wielkością talentu i siłą nastroju, jaki 
autor wywołać potrafił. W przedstawieniu biorą 
udział wszyscy artyści.

P. Aleksander Bandrowski przybywa 
z końcem bieżącego miesiąca do Lwowa, ażeby 
uczestniczyć w próbach operowych „Walkyrji" 
Wagnera.

P. Stanisław Knake-Zawadzki — jak
się dowiadujemy — został zaangażowany na 
stałe przez dyrekcję teatru miejskiego we 
Lwowie.

Teatr ludow y  wystawia we wtorek, dnia 
20 października „Rinaldo-Rinaldini", melodra­
mat z włoskiego w 6 odsłonach. Któż z nas 
w studenckich czasach nie czytał tych romanty­
cznych przygód odważnego bandyty. Jak wypa­
dnie na scenie, zobaczymy we wtorek. W roli 
Rinatdiniego wystąpi p. Folta, hrabiną Dianorą 
będzie panna Dolińska, młoda i utalentowana 
artystka teatru łódzkiego.

Teatr.
Z teatru miejskiego.

(Wystąp gościnny p. Stanisława Knake-Za- 
wadzkiego we „Właścicielu kużnic“ lerzego 

Ohnefa).
Kto częściej bywa na widowiskach nie­

dzielnych w naszym teatrze, niewątpliwie 
stwierdził, że różnią się one od przedstawień 
codziennych tak bardzo, iż czasami możnaby 
wątpić, ażali to popis trupy p. Pawlikowskie­
go. Sztuki często skrócone niemiłosiernie, 
nieprzygotowane wcale, grają się niedbale, 
często z dodatkami humoru aktorów, p ra­
wdziwie świątecznego. Może komisja artysty­
czna zechce zbadać, dlaczego publiczność, 
której ciężka praca codzienna nie pozwala 
bywać w teatrze w dni powszednie, w  taki 
sposób bywa traktowaną na przedstawieniach 
niedzielnych; ja zaś ograniczę się tylko za­
znaczeniem, że wczorajsza wystawa „W łaści­
ciela kuźnic" nie odstąpiła w niczem ani na 
jotę od typu widowisk „niedzielnych" pomi­
mo, że stanowiła tło gościnnego popisu p. 
Stanisława Knake-Zawadzkiego. Nastrój ten 
odbił się nawet na grze samego gościa. Wy­
brał on przedewszystkiem niezbyt szczęśliwie 
na pierwszy występ rolę Derblaya, która we 
Lwowie ma sw ą tradycję w interpretacji ca­
łego szeregu znakomitych artystów, od Ła- 
dnowskiego aż do Żelazowskiego.

Postać właściciela kuźnic, to jeden z 
najtrudniejszych charakterów dramatycznych. 
Wymaga głębokiego odczucia szlachetnej, 
chociaż pozornie surowej duszy, oraz bardzo 
subtelnych odcieni w każdem słowie i w ka­
żdym ruchu. Derblay — to nie ten, co mówi 
głosem i uśmiecha się gorżko: Derblay, to 
ów szlachetny, a pełen bólu i ambicji boha­
ter, którego widzimy i czujemy poza maską 
słow a i ruchu. P. Zawadzki pojął rolę płytko, 
wydeklamował ją na zimno, często nawet 
bardzo pospiesznie i uczynił, że słyszeliśmy 
słowa piękne i głos przyjemny, ale nie wi­
dzieliśmy i nie czuli duszy człowieka. W kre­
acji tej poznaliśmy natomiast wyborne warun­
ki i talent artysty, nadające się do lżejszych 
tematów komedji i — jeżeli połączy się z nie­
mi szczerość i odczucie, — a ustąpi z nich 
cień szarży, zyskamy w p. Zawadzkim bardzo 
użyteczną siłę dla sceny miejskiej.

Z prawdziwem uznaniem natomiast pod­
nieść należy wczorajszą grę pni S t a c h ó w i -  
c z o w e j  w roli Klary. Artystka tchnęła tyle 
prawdy, tyle uczucia i szlachetności w tę po­
stać, grała z takiem przejęciem się i dystyn­
kcją, źe przypomniały się nam chwile pra­
wdziwych zachwytów artystycznych, jakie 
wywoływał niegdyś „Właściciel Kuźnic" na 
scenie lwowskiej. Z innych artystów grali na­
prawdę jeszcze pp. Feldman i Chmieliński. 
Inni koledzy — święcili niedzielę.

K i Kołakowski.

Z teatru ludowego.
Zimowy sezon w teatrze ludowym rozpo­

czął się wczoraj w nowo wyrestaurowanej 
sali przy ulicy Zimorowicza. Odegrano popo­
łudniu „Zagrodę Sobkową", wieczorem zaś 
„Popychadło" Szutkiewicza. Towarzystwo to 
młode, pełne zapału, nietylko, że nie ustaje 
w pracy, ale z dziwną wytrwałością przeła­
muje wszelkie przeszkody. Jest to jedyne To­
warzystwo, które pracuje dla idei bezintere­
sownie, które świadomie zdąża do wytknię- 
tegb celu i które zasługuje na szczere po­
parcie.

Oprócz ulepszeń zewnętrznych, to jest 
odnowienia Sali i powiększenia sceny, zaan­
gażowano nowe artystyczne siły, które isto­
tnie zasługują na baczną uwagę.

Widzieliśmy wczoraj na scenie teatru lu­
dowego pannę Wilandówną, artystkę obda­
rzoną niepospolitym talentem, pp. Folie, Rusz- 
czyca, Olszańskiego, Marjewskiego i Pięfosa, 
którzy przedstawili się tak korzystnie, że po­
winszować tylko można wydziałowi tych cen­
nych zabytków.

Obadwa wczorajsze przedstawienia pu­
bliczność z zapałem oklaskiwała, wywołując 
nowoangażowanych, jak i dawniejszych swo­
ich sympatycznych znajomych t. j. pannę Olską, 
Linkowską pp. Pilarskiego i Rozkoszą.

Na wtorek zapowiada afisz występ panny 
Dolińskiej, po raz pierwszy występującej we 
Lwowie, a mającej już ustaloną sławę zdol­
nej i inteligentnej artystki. cz.

Na przełomie.
Lwów, 19 października.

Nie ulega wątpliwości, że wczorajsze 
obrady sejmowe Koła polskiego, z których 
zdaliśmy sprawę w dzisiejszem wydaniu po­
raniłem, będą miały znaczenie bardzo donio­
słe dla narodowościowej polityki naszego 
sejmu. Wyjaśniła się sytuacja i stosunek prze- 
wódców ruskich do naszego społeczeństwa 
stał się z zrozumiałym nawet dla tych, któ­
rzy bądź dotychczas nie siągnęli głębiej w 
tę sprawę, bądź też trwali w dziedzicznym 
optymizmie, co do istoty i celów polityki 
ukraińskiej w Galicji.

Sejmowe Koło polskie przyszło nareszcie 
do przekonania, że postulaty posłów ruskich 
w dziedzinie szkolnictwa są tylko jednem 
ogniwem w łańcuchu planu politycznego, ja­
ki ułożono i który konsekwentnie wykonywa 
się dla przeprowadzenia duchowego i mate- 
rjalnego rozdziału obu ludów, zamieszkują­
cych tę dzielnicę Polski i dla terytorjalnego 
podziału kraju na dwie prowincje austrjackie.

Niebezpieczeństwo to przedstawiliśmy 
otwarcie i jasno w niedawnych artykułach 
naszych pt. „Pod rozwagę sejmu". Nie chcąc 
powtarzać się, stwierdzamy tylko z uznaniem, 
że członkowie najwyższej naszej reprezentacji 
w tym kraju zajęli wczorajszemi uchwałami 
sejmowego koła polskiego stanowisko, które 
z wysokiego punktu widzenia ocenia sytuację 
w kraju i zdaje sobie sprawę z następstw, 
jakie dotychczasowe krótko wid ztwo, mogło 
wywołać na całą przyszłość, na całe pokole­
nia obu narodów, złączonych wspólną ideą 
polityczną i nierozdzielnych na wieki.

Zwrot wczorajszy zapowiada nową erę 
w stosunkach narodowościowych kraju. Myśl 
zakładania gimnazjów, w których zarów na 
polskie, jak i ruskie dziecko uczyłoby się 
obu bratnich języków, poznało, uszanowało i 
umiłowało obopólną, a tak łączną losami i 
i ideami przeszłość naszą, — myśl wzaje­
mnego poznania się, zbliżenia i wzajemnej 
miłości obu żywiołów bratnich, — oto, naj­
lepszy, jedyny sposób, który może i musi 
położyć kres waśniom i separatyzmowi. Koło 
sejmowe polskie wyszło tą uchwałą daleko 
poza małostkowe wypadki bieżące, poza do­
mowe swary i niesnaski współczesne i śmiało, 
po męsku, a z wielKą myślą polityczną, rzu­
ciło doniosłe hasło na całą przyszłość nie­
tylko kraju, ale i obu narodów.

Nie brakło, niestety, jeszcze małostko­
wości w tym akcie. Uchwała, iż Koło sej­
mowe „ o b e c n i e "  nie może zgodzić się na 
założenie ruskiego gimnazjum w Stanisławo­
wie, wobec szerokiego stanowiska, jakie za­
jęto w zasadniczej opinji o polskim i ruskim 
języku w szkołach, brzmi jak dysonans, jak 
niekonsekwencja, jak drobjazgowość, która 
stoi w przeciwieństwie do uznanej przedtem 
zasady. Ale ten „biurokratyczny" dodatek u- 
ważamy raczej za błąd formalny, za  środek 
przejściowy, który niknie wobec doniosłości 
zasadniczego stanowiska.

Nikt nie zaprzeczy, że godząc się zasa­
dniczo na projekt gimnazjów utrakwistycznych, 
sejmowe Koło polskie złożyło dowód wiel­
kiego ustępstwa i ofiary z praw kultury i 
cywilizacji polskiej, które niemało ucierpią w 
rozwoju intelektualnym tych zakładów. Na tę 
ofiarę zgodzono się w imię braterstwa i je­
dności społecznej, w  imię politycznej przy­
szłości obu ludów tej ziemi. Niechajże mę­
żowie, stojący na czele Rusinów, wzniosą się 
również na takie stanowisko sądu, jak to 
uczynili posłowie polscy — i niechaj dadzą 
odpowiedź w tej chwili, tak ważnej dla obu 
żywiołów!

Zajścia na wszechnicy.
Na ratuszu biła 5ta godzina rano. W  uni­

wersyteckiej bramie wchodowej zgrzytnął 
klucz, skrzypły zawiasy, odchyliło się jedno 
jej skrzydło i ukazał się zaspany stróż. Po­
patrzył na niebo — deszcz padał — ziewnął 
przeciągle i dzwoniąc kluczami zniknął z po­
wrotem w ciemnym korytarzu.

W  tej chwili zamajaczyło z za węgła 
uniwersyteckiego gmachu kilka cieni i znikło 
w uniwersyteckiej bramie wchodowej. Ró­
wnocześnie grupa z kilkudziesięciu ludzi wy­
płynęła z za węgła parafialnych budynków 
od strony ul. Mochnackiego i również szyb­
kim krokiem, biegiem prawie, dosięgła uni­
wersyteckiej bramy i w niej utonęła.

Stało się, Uniwersytet, znowu obsadziła 
młodzież polska, studenci zapalili światła ża­
rowe na korytarzach 1. piętra i odkrywszy 
III salę nie zamkniętą okupowali ją. Było 
młodzieży około 200. Ponieważ obrady trwa­
ły do późna w nocy, a obawiano się, że za- 
późnić się mogą, większość studentów nie

•<m~ Żądajcie cukru przeworskiego! Dla uniknięcia fałszerstw tylko w oryginalnem 
opakowaniu 1035
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spała noc całą. Zmokuięta, senna poukładała 
się młodzież na ławkach, rostawione nato­
miast po wszystkich korytarzach i zakamar­
kach gmachu straże — czuwały. Po koryta­
rzach I. piętra krążyło kilkudziesięciu. Brama 
uniwersytecka i korytarzyk na dole zupełnie 
wolne, nie obsadzone.

O godzinie w pół do 6, zbliżyło się do 
gmachu uniwersyteckiego dwu jakichś ludzi. 
Ostrożnie weszli na schodki rampy i jeden 
z nich z wahaniem wsadził z za progu gło­
wę do sieni. Towarzysz jego, stał tuż za nim.

Ogarnąwszy okiem ciemność, człowiek ten 
obrócił się i wyrzekł pod adresem swojego 
towarzysza.

— „Bihme, nema nikoho", poczem obaj 
udali się na pierwsze piątro, ujrzawszy tu je­
dnak spacerujących akademików, na sam ich 
widok z miejsca zawrócili, zbiegli pędem ze 
schodów i co rychlej pospieszy do m iasta .'

Panowie „Ukraińcy", którzy widocznie 
chcieli odpłacić się Polakom także blokadą 
uniwersytetu i wysłali dwu swoich dla zba­
dania terenu, spudłowali.

Tymczasem młodzież polska przygotowa­
na na każdą ewentualność, czekała cierpliwie. 
Do okien sal i korytarzy zajrzał świt i spę­
dził sen z powiek. W szczął się w gmachu 
ruch, życie. Co chwila odczytywano głośno 
telegramy nadchodzące zewsząd i aprobujące 
postępowanie młodzieży. Specjalni „delegaci" 
udali się do miasta na zakupno bułek i wę­
dlin, gdyż całonocne czuwanie żołądki mło­
dzieży nadwątliło. Filozof jakiś przyniósł z 
domu butelkę wina — wypadło go na każde­
go studenta naparstek tylko — sto pocieeh, 
gwar, wesołość.

Na podstawie uchwały studentów, blo­
kada uniwersytetu inną przybrać ma formę, 
tak, że nie gmach uniwersytecki, ale poszcze­
gólne sale wykładowe mają być blokowane. 
Wobec tego, że Ukraińcy postanowili robić 
kolejno uwantury profesorom Twardowskiemu, 
Szachowskiemu i Głąbińskiemu, postanowiła 
młodzież blokować tylko sale wykładowe 
tych profesorów i ks. rektora Fijałka.

W śród gwaru i ruchu, godziny mijały 
szybko, a liczba młodzieży polskiej rosła z 
każdą chwilą. O godzinie trzy kwadranse na 
8 rano było już na korytarzach i w salach 
około 500 polskich studentów. Rusinów zja­
wiło się do tego czasu kilkunastu tylko, a i ci 
spacerowali, rozmawiając swobodnie z Pola­
kami po korytarzu II piętra.

O godzinie 8 rano dopiero zawrzało na 
korytarzach. Salę XIV, w której o godzinie 8 
rozpocząć się miał wykład prof. Tw ardo­
wskiego zajęli słuchacze tak szczelnie, że aż 
drzwi jej otworzyć musiano, by ci dla któ­
rych w sali nie stało już miejsca, wykładowi 
z korytarza przysłuchiwać się mogli.

Nagle rozniosła się po gmachu wiado­
mość, że idą Rusini. Okna korytarza wycho­
dzące na placyk przed kościołem św. Miko­
łaja obsadziła młodzież.

Istotnie, od strony ul. Mochnackiego cią­
gnął się powoli pod górę pochód. Ukraińcy 
weszli do gmachu uzbrojeni w grube laski. 
Młodzież polska zajęła swe stanowiska przy 
blokowanych salach, a kilkudziesięciu pol­
skich .studentów udało się do kancelarji uni­
wersytetu i zabrawszy ztamtąd prof. Tw ar­
dowskiego eskortowało go do wykładowej 
sali. Zjawienie się szanownego profesora wy­
wołało burzę długo nie milknących oklasków.

Tymczasem, młodzież ruska w liczbie 76 
mówimy wyraźnie siedmdziesięciu sześciu 
głów, przesunęła się w milczeniu szpalerem 
utworzonym na korytarzach przez młodzież 
polską, udała się na drugie piątro i skręciła 
w korytarz w którym znajduje się wykładowa 
sala prof. Twardowskiego. Na widok setek 
młodzieży polskiej która przed tą salą literal­
nie po brzegi wypełniła korytarz, Rusini za­
wrócili, dostali się innemi schodami na pierw­
sze piętro obeszli je zupełnie bez przeszkody 
naokoło i ugrupowali się na korytarzu przed 
uniwersytecką kancelarją.

Tu przemówił jeden z nich, twierdząc, że 
„ukraińska" młodzież została sprowokowaną 
przez garstkę młodzieży polskiej z Czytelni 
akademickiej, senat zaś akademicki popiera 
te gwałty. W tern miejscu sekretarz uniwer­
sytetu dr. Winiarz, który pojawił się na ko­
rytarzu , zaprotestował przeciw wywodom 
mówcy, ten jednak ciągnął dalej upewniając, 
że na „gwałty polskie" odpowiedzą Ukraińcy 
gwałtami z nawiązką, a na prowokacje pro­
wokacjami większemi jeszcze.

Kiedy mówca ukończył i Rusini ciągle 
otoczeni szpalerem młodzieży polskiej odcho­
dzili, omal że nie przyszło do starcia, kiedy 
hajdamaczek jakiś, ubrany w nocną czerwono 
haftowaną koszulę, potrącił butnie jednego 
z polskich akademików. Szpaler studentów 
polskich zachwiał się i miał się już rzucić 
na garstkę hajdamaków, w tej chwili jednak 
zjawiło się na miejscu kilku poważnych i łu­
bianych członków Czytelni akademickiej, któ­
rzy prośbą j groźbą powstrzymali młodzież 
polską, tak, że Rusini zupełnie spokojnie, nie 
tknięci palcem nawet przez nikogo, nie usły­
szawszy nawet ani jednego pod ich adresem 
skierowanego nieżyczliwego okrzyku, odeszli, 
nie rozdzielając się, pokręcili się jeszcze po 
korytarzach chwilę i wyszli z gmachu.

W czasie, kiedy młodzież polska i ruska 
zetknęły się ze sobą i wystarczyłaby iskra 
do sprowadzenia wybuchu, zaszedł na wy­
kładzie prof. Twardowskiego wypadek, który 
łatwo smutne spowodować mógł następstwa.

Oto na odgłos dochodzącego z dołu 
zgiełku, krzyknął ktoś w sali: „Rusini biją 
naszych . W tej. chwili 200 studentów po­
rwało się z miejsc i rzuciło się do drzwi na 
pomoc swoim. Zatrzymał ich prof. Twardow­
ski i prosił, by w sali zostali. Młodzież usłu­
chała. Gdyby nie przytomność profesora i gdy­
by tych 200 studentów nie wiedzących jeszcze, 
jak stoją rzeczy, dostało się na korytarze i 
spotkało z nadchodzącymi Rusinami, kata­
strofa byłaby nieuniknioną.

Zresztą, po wyjściu studentów ruskich 
2 uniwersytetu zapanował w murach jego 
stan normalny. Obok drzwi sal blokowanych 
tylko, czuwają w milczeniu grupki młodzieży. 

*
. Wczoraj nadesłali ukraińcy do rektoratu 

Pisemne oświadczenie, w którem 116 studen­

tów przyznaje się do brania udziału w awan­
turze, wyprawionej ks. rektorowi.

** *
Klerycy ruscy na rozkaz ks. metropolity 

Szeptyckiego zostali zatrzymani dziś w semi- 
narjum i powstrzymają się od uczęszczania 
na wykłady aż do czasu, kiedy na uniwersy­
tecie zupełnie się uspokoi.

* *
Ceneza ohydnego, hajdamackiego napadu 

na ks. rektora Fijałka jest następującą.
Dnia 8 bm. we czwartek, uchwaliła ukra- 

ńska organizacja urządzić wielką antirektor- 
ską demonstrację w czasie uroczystości inau­
guracyjnej.

Dnia 9 bm. o godzinie wpół do 6ej wie­
czór, zwołane do lokalu „Siczy" poufne zgro­
madzenie ukraińskich studentów, aprobowało 
uchwałę organizacji. Pomimo to, demonstra­
cja w czasie inauguracji nie odbyła się wsku­
tek wdania się w tę sprawę posłów  ruskich. 
Demonstracje odroczono.

We czwartek 15 bm. odbyła się pono­
wna narada organizacji, na której uchwa­
lono, by już bez odwoływania się do zgro­
madzenia, wezwać ukraińską młodzież do de­
monstracji. Takiej treści obwieszczenie wy­
wieszono w lokalu „Siczy." Jakiego rodzaju 
miała być ta demonstracja, nie wiedział nikt, 
prócz członków samej organizacji. W  obawie, 
by się rzecz przed czasem nie wydała, oni 
sami przynieśli jaja na uniwersytet i w osta­
tniej dopiero chwili porozdawali je swoim 
zwolennikom.

SEJM.
Lwów 19 października.

37. Posiedzenie I sesji VIII per jodu.
Początek o godz. 10 min. 50. Po odczy­

taniu spisu petycyj, przystąpiono do porząd­
ku dziennego.

Potem p. Jan U r b a ń s k i  uzasadniał 
swój wniosek o wezwanie rządu, aby zmusił 
akcyjne towarzystwo chropińskie, jako kon- 
cesjonarjusza kolei lokalnej Tłumacz-Pałahi- 
cze-Tłumacz-Miasto, do bezzwłocznego do­
pełnienia warunków koncesji i otwarcia re­
gularnego, publicznego ruchu towarowego na 
tej kolei. Przed 10 laty kraj przyczynił się 
do tej budowy subwencją w wysokości 60000 
koron i zastrzegł sobie zaprowadzenie na 
niej ruchu publicznego, tymczasem Towarzy­
stwo chropińskie warunku tego nie dotrzy­
muje. W niosek odesłano do komisji kole­
jowej.

P. K r a m a r c a y k  motywował wniosek 
swój o wyjednaniu ustawy, nakładającej do 
podatku gruntowego dodatek na utworzenie 
zapomóg na wypadek klęsk elementarnych. 
W  tym celu powinienby rząd wnieść ustawę 
o odpisywaniu podatku gruntowego z powo­
du uszkodzenia plonów w skutku wydarzeń 
żywiołowych. Ustawą ta zdaniem wniosko­
dawcy nie przynosi rolnikom żadnej korzy­
ści, bo w razie potrzeby mylnie bywa stoso­
waną. Po uchwaleniu nowej ustawy, proje­
ktowanej przez wnioskodawcę, rząd byłby 
obowiązany co roku wstawiać do budżetu 
państwowego dla Galicji pewien roczny ry­
czałt. W ydział krajowy zaś dopłacałby z fun­
duszów krajowych stałą roczną kwotę, od­
powiadającą przynajmniej dzisiejszym zapo­
mogom udzielanym dla tych, którzy ponieśli 
klęski wskutek gradobicia, powodzi, i t  d. 
Z tych funduszów poszkodowani w razie 
klęsk elementarnych posiadacze gruntów 
otrzymywaliby nie opust podatkowy, ale 
przynajmniej połowę faktycznej szkody.

W niosek odesłano do komisji podatkowej.
P. V i v i e n  uzasadniał swój wniosek w 

przedmiocie ustanowienia przy wydziałach 
powiatowych biur bezpłatnej pomocy prawnej 
dla ludności wiejskiej i małomiejskiej. We­
dług tego wniosku wydział krajowy miałby 
zbadać dokładnie stosunki pomocy prawnej 
potrzebnej dla ludności ^ysi i miasteczek, wy­
dać odpowiednie polecenia wydziałom po­
wiatowym i na najbliższej sesji zdać z tych 
kroków sprawę. W nioskodawca podniósł, że 
takie biura prawne uchowałyby ubogich od 
wyzysku pokątnych doradców prawnych, któ­
rzy nieraz wywołują bezpodstawne procesy 
dla własnej korzyści. Ludność wiejska i ma­
łomiejska w  ogóle ponosi często dotkliwe 
straty wskutek nieznajomości ustaw i stosun­
ków prawnych, dzieje się to w sprawach po­
datkowych, spadkowych, wojskowych, przy 
transakcjach itd. W nioskodawca liczne na to 
przytacza przykłady. W końcu swego prze­
mówienia powołał się poseł na list pasterski 
ks. arcybiskupa Bilczewskiego, który wzywa 
do takich reform, któreby ułatwiały zgodę 
między klasami społecznemi. W niosek ode­
słano do komisji administracyjnej.

Nastąpiło głosowanie nad wnioskami ko­
misji szkolnej w sprawie założenie jednego 
seminarjum nauczycielskiego z kierunkiem rol­
niczym. Głosowanie to, jak wiadomo przer­
wano wskutek braku kompletu. Przed przy- 
stąpienieniem do głosowania sprawozdawca 
p. Ci e l e c k i  oświadczył, że wskutek przemó­
wienia p. Romanowicza na sobotniem posie­
dzeniu komisja wnosi, aby wniosek II ode­
słano napowrót do komisji. P. B a r w i ń s k i  
domagał się odesłania tego wniosku do ko­
misji budżetowej, i prosił' o skonstatowanie 
liczby głosów, która się' oświadczy za jej 
wnioskiem marszałek skonstatował, że oświad­
czyło się głosów 5. Poczem odesłano wnio­
sek II komisji szkolnej napowrót do tej ko­
misji, a resztę wniosków uchwalono.

Nastąpiło sprawozdanie komisji admini­
stracyjnej o wniosku posła Bujnowskiego i o 
petycjach w sprawie przymusowego ubezpie­
czenia budynków od ognia. Komisja przedsta­
wia historję tej sprawy, a szczególnie wspo 
mina o ustawie uchwalonej przez sejm w r. 
1888, której jednakże nie przedłożono do 
sankcji, a to z powodu, że „zawiera kwestje, 
które muszą być uregulowane w drodze usta­
wodawstwa państwowego". Mimo jednak li­
cznych od tego czasu zapytywań i memorja- 
łów wydziału krajowego, rząd dotychczas nic 
w tej mierze nie uczynił. Koło polskie również 
czyniło kroki w tej spraw ie, ale bezsku 
tecznie.

P. Buynowski we wniosku wspomniał, 
że kraj nie może zrozumieć, aby klub liczący

64 członków, który nic nie odmawia, czego 
państwo ma prawo żądać, nie mógł wyjednać 
u rządu ustawy dla kraju tak ważnej, Jednak 
komisja konstatuje, że rząd nie spieszy się 
z nią. Sejm zaś może uchwalić tylko rezolucję, 
dlatego komisja wnosi, o wezwanie rządu, 
aby jak najwcześniej umożliwił ustawodaw­
stwu krajowemu zaprowadzeniu przymusowego 
ubezpieczenia budynków od ognia wedle po­
trzeb kraju:

P. G a r a p i c h ,  jako członek komisji 
asekuracyjnej w radzie państwa, wyjaśnił 
działalność posłów polskich w tej sprawie 
i bronił ich przed zarzutami p. Buynowskie- 
go. Rząd nad tą sprawą ciągle jeszcze czyni 
studja, ale z tych studjów okazuje się, że 
nadzieje przywiązywane do skutków przymu­
su asekuracyjnego są zbyt optymistyczne.

P. B u y n o w s k i  oświadczył, że nie 
miał bynajmniej zamiaru atakować Koła pol­
skiego, a dziwi się, że rząd od lat 13 studjów 
swoich nad tą pracą nie dokończył. Mówca 
wnosi, aby sejm uchwalając wniosek komisji 
powołał się na liczne dawniejsze uchwały na 
od r. 1888.

Wniosek komisji wraz z tą poprawką 
przyjęto.

P. G a r a  p i c h '  wniósł rezolucję o po­
lecenie wydziałowi krajowemu, żeby zbadał, 
czyby nie dało się przeprowadzić przymusu 
pokrywania budynków wiejskich materjałem 
ogniotrwałym.

P. K r a m a r c z y k  poparł gorąco tę re­
zolucję, która, chociaż na pozór może być 
dla włościan niewygodna, wydaje się mówcy 
ważniejszą i pożyteczniejszą, niż wezwanie 
rządu, który i tak tego wezwania nie usłucha.

P. H u  r y k  wyrażał obawy, czy w razie 
ustanowienia przymusowej asekuracji, nie bę­
dą się mnożyć wypadki podpalenia po 
wsiach, zresztą nie sprzeciwił się rezolucji.

Rezolucję przyjęto.
Z kolei przyznano subwencję krajową w 

wysokości 70%  rzeczywistych kosztów bu­
dowy dróg Brody-Radziechów-Krystynopol 
w pow. brodzkim, kamioneckim i sokalskim 
pod warunkiem, że powiaty tę zabezpieczą 
resztę kosztów, oraz koszta utrzymania tych 
dróg.

Przyjęto następnie sprawozdanie komisji 
drogowej o wniosku p. Szajera w sprawie 
fabryk krajowych wyrobów betonowych i 
odsprzedaży tych wyrobów włościanom po 
cenach produkcji.

Wniosek p. Starucha o zmianę ustawy
0 pokrywaniu kosztów budowy i utrzymy­
wanie budynków kościelnych i cerkiewnych
1 parafjalnych wyznania katolickiego przeka­
zano wydziałowi krajowemu do zbadania.

Z kolei odesłano do Wydziału krajowego 
szereg petycji, poleconych przez komisję 
szkolną.

Sytuacja na Węgrzech.
(Telegramy „Dziennika polskiego").

Budapeszt. (Tel. wł.) Komisja z 9, 
stronnictwa liberalnego, która miała opraco­
wać program żądań wojskowych tego stron­
nictwa, ukończyła już swe prace, ale treść 
programu trzyma w tajemnicy.

Z komunikatu, który komisja ogłosiła o 
ukończeniu swych prac, wypływać się zdaje, 
że komisja w pierwotnej swej uchwale nic 
nie zmieniła i że nie uwzględniła życzeń i 
stanowiska korony.

Hr. Khuen udał się dziś do Wiednia, p. 
Lukacs wyjeżdża tam jutro.

Szegedyn. (Tel. wł.) Przybyło tu 
wczoraj 70 studentów z Budapesztu, którzy 
200-kilometrową przestrzeń między Budape­
sztem a Szegedynem odbyli pieszo, aby na­
dać większego znaczenia uroczystości złoże­
nia wieńca u stóp pomnika Kossutha. Mie­
szkańcy Szegedynu urządzili im wspaniałą 
owację. Wieczorem odbyło się w teatrze uro­
czyste przedstawienie. Gdy kapela honwedów 
nie chciała grać narodowych pieśni, publi­
czność urządziła taką demonstrację, aż mu­
siano przerwać przedstawienie.

Budapeszt. (Tel. wł.) Żołnierze 39 
pułku piechoty poczęli również zbierać skład­
ki na wieniec dla Kossutha. Oficerowie do­
wiedziawszy się o tern, kilku żołnierzy are­
sztowali, a wszystkich tych żołnierzy, którzy 
już służą poza rok trzeci, oddzielono od in­
nych żołnierzy.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Demonstracja przeciw Austrji.
Rzym. (Tel. wł.). Ponieważ niektóre 

dzienniki tutejsze doniosły, że postanowienie 
odwołania podróży cara do Rzymu, zapadło 
za radą cesarza Franciszka Józefa podczas 
pobyta cara w  Miirzsteg w  Styrji, przeto tłum 
urządził wczoraj wielką demonstrację przeciw 
Austrji. Tłum przy dźwiękach marsyljanki i 
hymnu królewskiego pociągnął przed amba­
sadę francuską, wzniósł na cześć Fraucji 
okrzyk. Jeden z radców ambasady podzięko­
wał zebranym z balkonu i przywódcę tłumu 
p ro s ił , aby żadnych mów nie wypowiadano. 
Z pod ambasady francuskiej pociągnęły tłumy 
przed ambasadę austro-węgierską, w ołając: 
precz z Austją!

Tłum usiłował również demonstrować 
przed poselstwem austrjackiem w Watykanie, 
ale również rozprószyli go.

Odroczenie podróży cara.
Rzym. Generał Pelloux zapowiedział w 

senacie interpelaję w sprawie odroczenia po­
dróży cara. . , .  _

lalie donosi, że ambasador włoski w Pe­
tersburgu, hr. Morra di Lavriano zostanie od­
wołany.

Messagero donosi, że rosyjski ambasa­
dor w Rzymie Nelidow otrzyma urlop, po­
nieważ jemu głównie przypisują winę odro­
czenia podróży cara do Rzymu.

Powstanie w Macedonji.
Saloniki. Lokomotywa, pociągu wio­

zącego dwa bataljony wojska tureckiego, zo­
stała pod Hadzijano wysadzona w powietrze 
dynamitem. Palacz jest raniony; pociąg nie 
poniósł żadnej szkody.

Wybory w  Belgji.
Bruksela. W ybory do rad gminnych 

odbyły się wczoraj w całym kraju bez szcze­
gólnego wypadku. Socjaliści ulegli w kilku 
miejscowościach przemysłowych.

Z Serbji.
Biafogród. (Tel. wł.). Oficerowie ska­

zani przez sąd wojskowy za udział w spisku 
przeciw królobójcom, zostali pozbawieni swych 
szarż, wydaleni z armji i przewiezieni do wię­
zienia w Pozarcowacu.

Białogród. Minister wojny zażądał 
kredytu w kwocie 22 miljonów na reorgani­
zację armji.

Zamach dynamitowy.
Barcelona. Na schodach domu, w któ­

rym mieszka szef policji, eksplodowała bomba, 
wyrządzając znaczne szkody. Z ludzi nikt nie 
poniósł szwanku.

Z Watykanu.
Rzym. Papież naznaczył tajny konsy- 

storz na 9 listopada, a publiczny na 12 listo­
pada.

Rzym. Tribuna donosi: Papież wysto­
sował do ks. Meiy del Vall pismo, w któ­
rem zawiadamia, że zamianował go sekreta­
rzem stanu. Mery del Vall otrzyma na naj- 
bliżsym konsystorzu nominację na kardynała.

Podróże monarchów.
Wiedeń. Dnia 26 b. m. przybędzie tu 

król grecki.
Naczelnicy ziemscy na Litwie.

Petersburg. Dnia 14 grudnia wpro­
wadzone będą urzędy naczelników ziemskich 
w gub. wileńskiej, grodzieńskiej i kowieńskiej.

Filharmonja lwowska w  W ilnie.
Warszawa. Kurjer Warszawski donosi 

z Wilna, że urządzony tam koncert Filharmo- 
nji lwowskiej udał się doskonale. Sala była 
pełna. ...

Armentieres. Robotnicy tkaccy 7200 
głosami przeciw 1300, uchwalili wytrwać 
w strejku.

Dunkierka. Robotnicy węglowi uchwa­
lili wytrwać w strejku.

Kopenhaga. Król i królowa greccy 
udali się na pokładzie okrętu „Gwiazda po­
larna* do Petersburga.

Berlin. Cesarz Wilhelm przyjął msgr. 
Wilperta, który wręczył cesarzowi pismo pa­
pieża.

Chrystjania. Dziś odbyło się tu uro­
czyste otwarcie storthingu.

Budapeszt. (Tel. wł.) Przybyło ti 30 
studentów z Krakowa.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie 

bierze na siebie żadnej za nie odpowiedzialności.

Dział ekonomiczny.
— Wiedeń 19 października. (Giełda połud. 

godzina 12 minut 30). Marki 117 30, Renta ma­
jowa 100 05, Węg. renta koronowa 97 90, Akcj. 
austr. zakł. kred. 662 50, Akcje węg. zakł. kred, 
733'—, Akcje Anglobanku 273’—, Akcje Union- 
banku 526—, Akcje Bankvereinu 484'—, Akcje 
LSnderbanku 419 —, Akcje kolei państw. 658"—, 
Lombardy 79’50, Akcje kolei Elbethal 417*—, 
Akcje fabryki broni 354‘—, Akcje tytoniowe 
—•—, Akcje Alpiny 385 50, Akcje Rima Muranji 
468’—, Akcje pragskiego Tow. żel. 1775, Losy 
tureckie 127’— Ruble 253 —. Usposobienie 
słabe.

— Berlin 19 październ. (Giełda poranna). 
Akcje kredytowe 20870, Towarz. dyskontowe 
19175. Usposobienie spokojne.
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Posłaniec nr. 6666
(DER FREMDENFOHRER) 

operetka w 3 aktach z prologiem L. Krenna i K.
Lindaua. Muzyka C. M. Ziehrera.

O S O B Y :
Baron Niki p. Okoński
Baron StSrker p. Kliszewski
Książę Toni Hohental pni Okońska
Baron Sandor p. Turzański
Baron Lerchenfeld p. Jaroński
Hrabia Germain p. Paszkowski
Książę Tagala z Indoparu p. Kratochwil 
Ratz, kapral z wojskowej

orkiestry p. Feldman
Eliza, niańka pni Rybicka
Weisskopf p. Lelewicz
Jadwiga, jego córka pni Łopatyńska
Bianka, śpiewaczka, jego  

córka pna Ostrowska
Hanusz Stauber, leśniczy p. Malawski 
Marta, ciotka Jadwigi pni Kasprowiczowa

i Bianki pna Miłowska
Gabryela, pokojówka Bianki p. Nowicki 
Blócker, restaurator p. Jasiński
Nowak, kapral P- Recheński
Panowie, panie, goście weselni, garsoni, murzy­

ni, lud, wojsko, orkiestra.
Rzecz dzieje się w Wiedniu, prolog w klubie, 
akt 1-szy przed hotelem Bristol w Wiedniu, 
akt 2-gi w ogrodzie restauracyjnym, akt 3-ci 

w mieszkaniu Bianki. ____

Przyjechali do Lwowa.
dnia 19 października 1903 roku.

HOTEL GEORGEA. Hr. A. Wedzicki z Kra­
kowa. Hr. A. Skrzyński z Zagórzan. Hr. J. Bawo- 
rowski z Ostrowa. Hr. K. Dzieduszycki z Martyno- 
wa. Hr. J. Tyszkiewicz z Kolbuszowy. Hr. Z. Tar­
nowski z Dzikowa. St. Moysa z Rudnik. M. Garapich 
Cebrowa. Eks. F. m. L. A. Jonak z Wiednia. P. Wer- 
hahn z  Neuhsa Rhein. Hr. J. Potocki z  Rymanowa. 
T. Weydlich z Krakowa. R. Kapri z Wiednia. X- Nie- 
mentowski ze Zbaraża. A. Gosiewski z Przewo rska. Hr 
S. Szapary z Budapesztu. J. Aaron z Pąryża. L. Ma­
yer z Strassbnrgu. A. Dobrzyński z Krakowa. W. Bin­
der z W iednia. Hr. A. Raciborski z Wołynia. Dr. W. 
Staniszewski z KrakoWa. K. Kaliwoda z Wiednia. Dr. 
A. Lieberbauer ze Stanisławowa

HOTEL EUROPEJSKI. S. Zawistowski z Deneso- 
wa. J. Mykowski z Tarnowa. Dr. W. Cyga z Buska. 
St. Komarnicki z Zawadki. W. Frankowski z Rosji. 
Dr. E. Tarnowa. N. Gołąb z Wadowic. S. Wysieczyń- 
ski, z Buczacza, K. Abgarowicz z Dubienka. M. Na- 
grodzki z Wołynia. H. Szymanowski z Zwkocina. Dr. 
Śchlanzer z Tamowa. Edw. Barth z Oppawy. J. Ko- 
secki z Odessy.

Sirolinw * V  s-  ----
do nabycia w aptekach po 4 kor. za receptą 

przez najw iększe pow agi lekarskie polecone 
p rz y : C horobach płucnych, chronicznych kata­
rach przew odów  oddechow ych, skrofułach, in- 

. . fluencji. 5046
Praw dziw y tylko w oryginalnych flakonach,

Ostatni miesiącI Ciągnienie 24 list. br.J
C. k. wied. policyjnej loterji

losy po 1 kor. 1500 wygranych, w tem 100 głó­
wnych wygranych w łącznej wartości 

!! koron 50.000 koron II 
Pierwsze trzy główne wygrane koron 25.000, 5000, 
zostaną na żądanie po strąceniu prawnej prowizji 

w gotówce wypłacone.
Losy do nabycia we wszystkich kantorach wymia­
ny, trafikach, kolekturach leteryjnych oraz wbiurze 

loterji policyjnej W iedeń I. Spiegelgasse 1. 15. 
Każdy odbiorca losu otrzyma listę ciągnień gratis 

i franco.

jfadworny i przyboczny UKarz dentysta
Dr. Zygm unt Reinhold
powrócił i ordynuje ulica Sykstuska liezba 29.

Dr. Adolf Lukas
powrócił,

ulica Blacharska liczba 8 I. piętro
1033 od godz. 3 do 4 po poi.

Specjalista chorób uszu nosa 1 gardła
Dr. J. Reinhold ,030

powrócił i ordynuje ul. Sykstuska 1. 29.

Specjalista w chorobach uszów, nosa 
gardła i krtani

Pr. Teofil Zalewski.
ordynuje od 11—12 i od 3—5 ulica Sykstuska I. 35. 

________Leczenie zboczeń mowy. 853

śdw . dr. Mieczysław Szeliga
przeniósł kancelarję 1020

do domu ‘ul. Kopernika i. 4, I. piątro.
Nadszedł wielki nowy transport prawdziwych

Orjeatalaycli perskich dywanów
salonowych i do pokojów jadalnych w różnych wiel­
kościach i cenach. Szan. PT. Publiczność raczy przed 
zakupnem moją wystawę oglądać i przekonać się o 
wyborowych jakościach towarów i nadzwyczaj ni­
skich cenach. 1029

A. Zucker, pasaż Mikolascha.

Wilhelma plaster
wyrabiany wyłącznie -w aptece

Franciszka Wilhelma
c. i k. nadw. 

w Neunkirchen, Niższa Austrja 
jest nadzwyczaj korzystnym we wszystkich tych 
wypadkach, w których musi s i^  używać plastra. 
Szczególnie pożytecznym on jest przy zastarza­
łych i nie zaognionych cierpieniach, na przykład 
o d o i s k a o b  e t o .  w ten sposób, że 
po odczyszczeniu chorego miejsca, przykłada się 
tę maść lekko nasmarowaną na płótnie lub skórze 

1 pudełko S0 hal., — 1 tuzin  pudełek K 7,
5 tuzinów pudełeczek K 30.

Jako znak prawdziwości, odbity jest na opa­
kowaniu herb gminy Neunkirchen (Dziewięć Ko­
ściołów). 36

Nabyć można we wszystkich aptekach,
gdzie nie ma, zażądać wprost od firmy.

Do nabycia we Lwowie w aptece Z. Ruckera.

^  O C H P -0
Ma* zaszczyt deełeść, że papier Isśwwy „(Wrą

nasi", jak również inne papiery z napisami „Wyrób 
krajowy" a nie zaopatrzone wyżej odbitą marką
ochronną, nie tą  wyrobem krajowym .  _____

W kraju Lstnjeje tylko jedna febryka kopert I
papierów listowych pod firmą:

5. W. Jtitm«j«wsl[i » t Iwowit.
Upraszam Wszystkich, którym zależy aa rozwoje 

przemysłu rodzimego by przy za ku pnie papierów i ko­
pert listowych uważali na powyższą markę, a be* 
niej wyrobów takich nie kupowali, zaś kupców, któ­
rzy korzystając z ogólnego prądu dążącego do uprze­
mysłowienia kraju, wprowadzają Publiczność w błąd 
podsuwaniem wyrobów niemieckich jako krajowe 
napiętnowali tak jak na to zasługują.

S. W. Niemojowskl.
Pierwsza i jedyna w kraju fabryka kopert i papie­

rów listowych.
Polecam pióra K. Wasilewskiego z Warszawy pe 

oryginalnych cenach fabrycznych.

Wilhelm Rolland
właściciel realności w Winnikach 

po długich a ciężkich cierpieniach, zaopatrzony 
sw. Sakramentami, zmarł dnia 17 października, 

w 48 roku życia.
Obrzęd pogrzebowy, odbędzie się we wtorek 

dnia 20 października b. r. o godzinie 2 popo­
łudniu z domu przedpogrzebowego przy ulicy 
Piekarskiej 1. 25 do Winnik na cmentarz miej­
scowy, na który w głębokim smutku pogrążona 
żona z rodziną krewnych, kolegów i znajo­
mych zaprasza.

Lwów, dnia 17 października 1903.
„Stella" K. Słotołowicz, Wałowa U .
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(31)
Edwaru Rod.

Cz.i arna chorągiew
Przekład z francuskiego.

(Ciąg dalszy).
Edmund zajęty był przyrządzaniem obia- 
z ^robiazgowością starannego kucharza, 

który nigdy nie ma na blasze więcej nad dwie 
wyszukane potrawy. Z osłupieniem przyjął 
rozkaz natychmiastowego składania rzeczy. 
Nie nawykły do niespodzianej zmiany w try­
bie codziennych zajęć, poprosił o objaśnie­
nie, przeraził się, spostrzegł, że praczka spó­
źniła się, jął przerzucać szuflady nie znajdu­
jąc tego, czego szukał i zepsuł cielęce ryzoto 
z zielonym groszkiem, arcydzieło swej kuli­

narnej sztuki, najbardziej przez jego pana u- 
lubioną potrawę

Kiedy rozpaczał jeszcze nad swoją nie­
udolnością, której zresztą Rajmund wcale nie 
zauważył, Fryderyk przybył z listem : kilka 
słów  nakreślonych ołówkiem, bez podpisu, 
w wielkiej handlowej kopercie:

„Nie przychodź jutro rano; nie jedziemy. 
Było to ja sn e : Lucyna zwyciężyła. Ale ile 

Dodłości w tej hańbiącej ucieczce. Czy zamy- 
jąc swoje drzwi wyobrażał sobie Leonard, że 
uniknie nieszczęścia? I nagle spostrzegł Raj­
mund, że ta nędzna taktyka, którą jego brat 
tak często się posługiwał, odpowiadała za­
pewne jednemu z tych ciemnych rysów jego 
charakteru: czy nie użył jej również „rzuca­
jąc" Franciszkę, ze swobodą, lekkomyślnością 
człowieka, który przywykł do takiego postę­
pow ania? A oto zamierzał zrobić podobny 
błąd, wśród warunków podnoszących jego 
znaczenie, licząc, że i- tym razem szczęśliwy

zbieg okoliczności 
stępstwa...

złagodzi skutki jego od-

VIII.

P o l e c a  s i ę

— Ale ja tu jestem, czuwać będę, ustrze­
gę go od egoizmu żony, obronię przed jego 
w łasną słabością!

. W przedpokoju Edmund składał rzeczy 
do podróżnej walizki, potrząsając smutnie 
poczciwą, tłustą głową, z ciężkiemi westchnie­
niami, jak gdyby ten wyjazd był zapowiedzią 
jakiejś katastrofy. Od czasu do czasu, w y­
prostowywał się, ścierając pot z czoła i pod­
słuchiwał swego pana, monologującego przed 
biurkiem. Drżenie starych rąk zdradzało nie­
pokój umysłu, który nie łatwo odzyskiwał 
równowagę po doznanem wzruszeniu. Gdy 
już.opuścił wieko i zamknął na klucz wali­
zkę, zapukał dwukrotnie do drzwi biblioteki. 
Nie otrzymując żadnej odpowiedzi, wszedł. 
Zatrzymał się aa progu na widok Rajmun-

gestykulującego z obłędem 

chory? Czy pan czego

Czy pan chce, abym 

pojadę. Nie wiem

da, stojącego 
w oczach.

— Czy pan 
ż ą d a?

— Nie, nie, nie!
— Walizka gotowa, 

go objaśnił?...
— Nie, zapewne nie 

jeszcze, co zrob ię!
Ponieważ Edmund stał bezradny i osłu­

piały, Rajmund odprawił go z niezwykłą ży­
wością.

— Zostaw mnie, zawołam cię, jeżeli bę­
dę czego potrzebował.

Nie położył się, zgromił brata, jak gdy­
by go miał przed sobą w jednym z rogów 
pokoju, próbował czytać, wreszcie nad ra­
nem zdrzemnął się w bujającym fotelu. O go­
dzinie siódmej znalazł się znowu w mieszka­
niu Leonarda wobec niezadowolonego i po­
dejrzliwego Fryderyka:

— Pan jeszcze w łóżku ... o takiej 
porze !...

— Mniejsza o to ! Powiedz mu, że je­
stem, że czekam na niego, chcę go widzieć i 
nie odejdę bez rozmówienia się z nim.

— Pan nie pozwala, aby go budzono.
— Ach! możesz być pewny, że nie śpi!
Po tych nieostrożnych słowach, rzuco­

nych tragicznym tonem, wszedł do gabinetu 
brata, a tymczasem Fryderyk spełnił polecenie.

Leonard nadszedł niebawem, w rannej 
kurtce. Przewidywał ten opór i miał nadzieję 
poskromić go. Ileż razy zwycięsko walczył 
z tern, co nazywa „fantazjami Rajmunda, wpro­
wadzając go w osłupienie szybkością decyzji, 
kategorycznym tonem i temi pozorami energji 
i pcwagi! Niewątpliwie i tym razem sposób 
ten odniesie pożądany skutek. Zaledwo próg 
przestąpił, ją mówić stanowczym głosem, jak 
gdyby tyczyło się rzeczy najzupełniej jasnych 
i prostych. (Ciąg dalszy nastąpi).

1
p r a s y p l a o u  M a r j a o k i m  w e  L w o w i e

wzorowo urządzony
■" —1 pokoje od 80 centów —

w Pasażu Hermanów, przy ulicy Słonecznej 
w połączeniu z ogrodem zimowym i sal koncertowych. 

Od piątku 16 październ ika począwszy 
Olb •zymi program.

POT" W  niedzielę i święta 2 przedstawienia.
Na miejscu restauracja i bufety pod zarządem p. M. Fleischmana. Do przed­
stawieniu koncert pełnej kapeli wojskowej pod osobistem kierownictwem p.

Rulla. W stęp 10 centów. 1036

Nowość! 1PF* Nowość!

Kawa palona
Kawa palona

z własnego parowego palenia
codziennie świeżo palona

ściśle podług zasad hygieny, 
zapomocą 

I gorącego pow ietrza!
Znakomita w smaku i aromacie, codzień świeżo palona!

7a kilo kawy palonej Melange Ni. I. . . z ł .  —"70
* » n n » h- ■ • • » —'90

„ III......................................1-10
„ IV. . • . „ 1-20

„ „ Melange cesarska Nr. V. .  . . „ 1'40
Kawa palona za pomocą gorącego powietrza posiada za­

lety i ż : zachowuje znakjm itą arom ę, czysty delikatny smak, 
największą wydatność, z tej przyczyny znacznie tańsza 
w użyciu, aniżeli kawy palone w mny sposób.

Kawa palona pakowana w woreczkach pergaminowych 
w wadze 1, 1/J, */«, i 1I, kilo.

Poleca handel herbaty i kawy 1012

EDMUNDA RIEDLA
we Lwowie, Teatralna 3, naprzeciw katedry.

P P  Św iece kościelne
dla świetnych Urzędów parafialnych, komitetów, bractw kościelnych 
i klasztoró. sprzedaję i wysyłam wprost w skrzynkach od 30 kilo 

począwszy w cenie fabrycznej, a mianowicie:
; i * • i ,  ( I-a po 82 zł. za 100 kilo

Różnej viel-J kośaeIne (II-a po 72 zł. 100 kuo
kości j stołowe ( 1-a po 76 zł. za 1 DO kilo

i do pająków (II-a po 66 zł. za 100 k.
oprócz transportu W ynoszącego około 3 zł. od 100 kilo. Skrzynie 
i opakowanie „gratis . Za gotówkę odliczam 2prc opustu. Świece 
kościelne i do pająków, z białego - wosku czysto pszczelnego 1-a 

po 2 złr. 50 ct. kilo.
W i n a  m c 7 d l n p  (liturgiczne). W obecnej porze dla Prze- 
VV l i l a  l l l o Z - c u i i t  wielebnego Duchowieństwa na zapas zi­

mowy, po'eca się bardzo WINA MSZALNE węgierskie i austrjackie 
w beczkach zawartości 50, 60, 70, 100, 120, 136 liter w cenie po 
30, 32, 34, 36, 38, 40, 44, 48, 50 ct. za litr SAMORODNERY od 
55 c t  o 5 ct Yyżej, do 80 ct. za litr. TOKAJERY wytrawne i słod­
kie od 1 zł. 20 ct., o 40 ct wyżej, do 4 zł za litr, oferuję loco 
miejsce produkcji i wysyłam wprost ze sławnych winnic Palugyaja, 
dra Szabo w Tallii koło Tokaja i Stifta, c. k. nadwornych do­
stawców; a także dostawców innych dworów europejskich. Za go­
tówkę odliczam 2 prc. opustu, lub czas zapłaty przy świecach i 
winie wedle umowy kiiKumiesięczny. Na żądanie wysyłam specjal­
ne cenniki i każdorazowo próbki win do wyboru „franco", a także 

poświadczenia, że wina z tych firm są naturalne.
AATLT \  f ' , ¥ 7 'V !  O N  i inna, w cienkich płóciennych

r V / \  W  I \  v L i l  l a U l l  woreczkach po 5 kilo „franci “, 
wysyła w cenie po złr. 6 —, 6 50, 7 —, 8-—, 9’ - ,  10 —, 1040, 

1022 10 zł. 80 ct. i 11 złr.
HERBATY chińsko-rosyjskie

w paczkach */, ft. po 40 ct., 50, 60, 70, 80, 90. 1 złr., wysiewki po 
30 ct., 35, 40, opakowrnie własne, zaś na wage kl. po 3 zł., 3 zł. 
60 ct., 4, 5, 6, 7, 8 i 10 zł. - -  wyjiewk kl. po zł. 240, 2 80, 3 20; 
g ig *  3 kilo Kawy i 1 kilo herbat) wysyłam franco. -"Bpa O liczne 
i wczesne zamówienia z pełnem zaufaniem najuprzejmiej uprasza, 
ręcząc za solidną dostawę i obsługę aandel kawy, herbaty, wina 

i świec kościelnych
Eugeniusza J. Martyńca Lwów, pl. Unji Brzeskiej 1. 5.

Jan Ihnatowicz
22 poleca
n a j p r z e d n i e j s z e  p e r f u m y  i  w o d y  t o a l e t o w e ,

odszczególnione 10 medalami zasługi I 3-ma dyplomami uznania,
mianowicie:

• jaśminową, fiołkową, róża ą, rezedową, konwaljową, 
f U ł H W J  • Ylang-Ylang, Opoponax. lockey Club, heliotropową, Ess 
Bouąuet, piżmową, Millefleurs, itp. Flakoniki po 50, 80, l -50h. 2, 3k . itd. 
Perfumy królowej Marysieńki wyśmienite. Flakon 4  k o r.
I l f a i l a  Iw A W e ifa  powszechnie uznana i poszukiwana dla swe- 
V f0H a IW 9 W } Q a , go przyjemnego, orzeźwiającego i długotrwa­
łego zapachu, do skrapiania sukien, chustek 1 rozpylania w salonie — 
Flakonik mniejszy 160 h., większy 3 kor.
l l tA f ta  U ł 9 ł * e M U ł ( h  odznacza się nadzwyczaj rzyjemnym 
ITwUtt n n [ ) A  kwiatowym zapachem. Flakonik mniejszy
1-90 h., większy 3-60 h.
W a l l a  la w a t t l tA U ia  podwójna i woda lewandowo-ambrowa,

VllA I łW S Il lI l lW S  są powszechnie używane do rozpylania w 
salonach dla swojego przyj, zapachu. Flakon 1 k. 1'40 h., l'80h. i 2-40 h. 
W a d u  I f a U i i e l r i a  przednie i najprzedniejsze. Flakoniki po 30,woay ąoionsąie &, 50, so h„ 1 k„ t-6o h., 2 i 3 k0r.

Nabyć można we Lwowie w sklepach w łasnych: ulica 
Sykstuska 25 i plac Marjackł 11; w  Krakowie: Sukien­

nice 1. 20; w Przemyślu: ul. Franciszkańska 1. 24.

I
oraz wielHi sKład perfumerii 24 H

Sta ni 9 ta wa Ogibowskiego
we Lwowie, ul. Tańskiej 1.,

obok hotelu Gcorge’a (w tym domu, gdzie księgarnia Polska) 
Staraniem mojem będzie, by czystością i staranną pracą 

zjednać sobie wielce Szanowną Publiczność. Polecam się również 
teatrom amatorskim jako charakteryzator. Pokładam nadzieję, że 
Szanowna Publiczność zechce łaskawie firmę mą popierać.

Kreślę się z głębokim szacunkiem Stanisław  O gioowski.

5«ry Krajowew ”“ r ybor“
MLECZARNIA PRZEWORSKA2m

plac Smolki 1. 5. LWÓW ul. Hetmańska 1. 8.

Koki Bristol Teatr rozmaitości
I piętro, od 16 października nowy w spa­
niały program i senzacyjne komedje

Dra Fryderyka Langyela balsam brzozowy. 
Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeśli w pniu 
wyświdrowano dziurkę, znany jest od niepamię­
tnych czasów jako najznakomitszy śro łek piękno­
ści; jeżeli jednak ter sok wedle przepi'u  wynala­
zcy przyrządzony zostanie w drodze: chemicznej 
jako balsam, w takim razie sprawia dopiero cudo­
wny skutek, jeżeli wieczorem posmarujemy twarz,
lub inne miejsce skóry tym balsamem, to już na­
za ju trz  rano o d p a a - ją  praw ie nieznacznie łu­
pieże ze skóry, która sta je  się  przez to lśnią­
co białą i delikatną. 6001

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny
z ospy i nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, deli­
katność i świeżość, usuwa w najkrótszym zas.e piegi, plamy wątrobiane,
blizny, czerwoność nosa, stłuczenia i wszelkie inne nieczystości cery.
Cena słoika z opisem użycia 3 korony. Dr. Lengyela mydło benzoeso­
we, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie
przyrządzone po 1 kor. 20 hal.

Do nabycia w kaluej większej aptece, mianowicie: we L w ow irJ  
u Z. Ruckera; w Krakowie u Wiktora Redyka; w Czernłowc ich u Go- 
licnuwskiego nast. Mahl apt., Schmidt et Fontin lrog-erja; w Tarnopolu 
u Marcjana Krzyżanowskiego; w Ti nowie u Maurycego Adlera. J Nie­
siołowskiego; w Bielsku u Adlera Blumenthala i w droguerji A. Haas.

Kawiarnia AtneryKafcKa 155

przy ulicy Trzeciego Maja 1. U we Lwowie
Codziennie koncert muzyki wojskowej. — Początek o godz. 9-tej wieczór.

K. Solik
(przedtem Fr. Mroziński) 

Lwów, ulica Sobieskiego 1. 7 
poleca

wszelkie gatnnk* F O T
Futra do podróży, paletoty 

męskie i damskie podług naj­
nowszych fasonów, rotondy, ko- 
lijki, katanki, kołnierze, zarę­
kawki, czapeczki damskie, koł­
paki, czapki męskie. Skóry we 
wszystkich gatunkach pojedyń- 
czo i hurtownie, oraz wierzchy 
w największym wyborze.

Ceny umiarkowane. 8158

(znacznie po tan ia ł 
tylko w handlu

Icoitarda SolccKicgo
Lwów, 

ulica Batorego 2.
1 klgr. w całej głowie . . .  33 ct.
1 „ c z ę ś c io w o ...............34 „ '
1 „ w ko stk ach ...............35 „
1 „ m ą c z c e ....................35 „

Cnkier przeworski zawsze 
na składzie. 8160

Miody

n

Miód patoka, kuracyjny lub deserowy 
z własnej pasieki w 5 kilowych pusz­
kach po 6 kor. 40 h. miód do picia 
w beczułkach 4 litrowych po 5 k . 60 h.

wysyła 958
ks. W. M I K I T K A

proboszcz K upczyńcach poczta De­
nysów  za zaliczką i ODłatnie, we wię­

kszej ilości znacznie taniej.

poleca Szanownp' P. T. Publiczności 
główny swój skład gotowych, własnego 
w y  obu, róż..ego rodzaju mebli po 
m ożliwie najtańszych cenach, ró­
wnież na sp łatę ratami, za dobroć 
materjału i dobre wykończenie po­
ręcza się . Z poważaniem
21 H Franciszek Zeiser
Główny skład mebli, Lwów, pasaż 

Mikolascha, drzwi nr. 25.

Gimnazjalisfka
udziela korepetycyj panienkom ze 
szkół wydziałowych i niższego gimna­
zjum. Daje również lekcje na fortepia­
nie (kursy niższe). Adres poda Admi­

nistracja „Dziennika Polskiego".

Największa znana 1024

V ; p » ż y e z i i l n i i  U i p e k
Stanisława KOhlera

ul. Batorego 1. °8 we Lwowie 
tuż naprzeciw gimnazjum Fran­

ciszka Józefa
Nowości wszelkie zaraz

po wyjściu z druku. 
Najnowszy kompletny katalog 

posyła się gratis. 
Abonamen (3 tomy naraz, mie­
sięczne 50 ct. kaucja 1 zh — 
Na prowincję (10 tomów naraz) 

1 złr. kaucja 5 złr. 
Rozpoczynać można codziennie.

EMOROIDY
wewnętrzne 1 zewnętrzni ( * 
łączone z nadmiernym upły- 

. wem Krwi leczą szybko przea 
■ użycie MAŚCI, PROSŻKU 1 J  PIGUŁEK Dra Lebel w  Pa­

ryżu. — W Krakowie w  aptekach 
Pp. Wiszniewskiego 1 Redyka. 

We Lwowie w aptekach Pp. Mikoth> 
jcha, Ruckera 1 Wewiórsldego.

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1-go października 1903 roku. — (Czas środkowo -  europejski).

P O C I Ą G  |
posp. osob. 1

prsyeh. o godz. ]

“  |

2-91

“  1
- 3-30 8

~ *■10

«‘*0
— • ‘60
— 7*55
— 7-40
— 7-45
— 7-55
*'1# —
— 8-55

9*67
-- 10-15
— 11-15
— 110
— 1-25
1-30

1-40 -

2-30 -
__ 4-35
- 5.30

6 40

- 5-0Ó

- 5-55

8-40 -

9-10

- 9-98

- HW#

- 10*0

1040

IK 3 09 ■

- 7-35
215

-
5 0 6

L _
10*02 |

Po tw ow a z :
(na dworzec główny)

| Ickan, (Jaw , B ukaresztu , K onełantynepoU ), D alatyna, I 
Zalew czyk, W yżaiey, Nowosieliey, B erhom ethu, Gra- I 
d ina , Serethu , Radow iee, D om y. W atry  i Suceawy j 

Krakowa, (Berlina, W ioriaw ia, W arszaw y, W iednia, K arle- I 
badn, Pragi), W ieliczki, O rłow a, fil. Sącaa, Jasła , | 
Chabówki, Zakopanego 

T arnopola, Barwik: w ielkich, Omyw ał owa

K rakow a. (B arlina , W ro c ław ia , W arw aw y, W iadnia, 
K arlsbadu, P ra fi) , Orłow a, Nowafo Sącza, Oświąaśma, 
Zakopanego p. P n a m y ś l, W ialicźki, R ym anow a, S a ­
noka, Chyrow a 

Iekan, Czortkowa, K a to m , Brodśny, P o tay , Saeaawy 
Sokala i Rawy raskią j 
S am bora, Chyrow a 
Janow a
Ławocznego, (P a s ta ) ,  Chyrow a, Boryataw ia, Kaiugaa 
Podwołoezysk, (CU— j ,  Ł jo w a ' ~
S tanisław ow a

i), Brodów

K rakowa (BarU— , W rocław ia, W iadnia, K arlsbadu, P ra fi) , 
Zakopane—  p ram  K raków , S tróża, O rłow a M azi- 
L ab orce ( r a u tu )

S try ja
Rzeszowa, Jarosław ia, ia ibaczaw a 
Stanisław ow a, P o tu to r, KfirÓsmaa*
Ławocimego, K ałum a, Chyrow a, B oryriaw U , K ochaw iny
Janow a
Krakowa, (B erlina, W rocław ia, W iadnia, K arlsbadu, P ra ­

gi), Nowego Sącaa, Jas ła , T arnobrzegu, R ym anow a, 
Iwonicza, Sanoka 

Ickan, Czortkowa, K ałum a, Zalaazczyk, K ocm ania, Nowo- 
sielicy przez Zuczkę, W ytn icy , S ere thu , Suceawy 

Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), B rodów , Grzymółowa, 
H usiatyna , Kopyezyniec 

S try ja , Chyrow a, B oryaław ia
Podwołoezysk, (Odessy, K ijowa), Brodów , Grzymałowa, 

Po tu to r, Zaleszczyk, H usia tyna , Iw an ia  pustego, Ska- 
ły , Kopyoaymiac 

Ickan, £ydac»owa, Nowoeielicy, S ere thu . B erhom ethu, 
Czadina, B rodiny , Sucaawy 

Krukowa, (Berlina, W rocław ia, W iednia, K arlsbadu, P ra ­
gi), Oświftcima, Orłowa, Mielca v ia  D em bica, S am bo­
ra , C hyrew a 

B abca, S o k ak , Lubaczow a, Raw y ruskiej

Wrakowa, (B erlina, W rocław ia, W iadnia, K arlsbadu, P ra­
gi), Nowego S%eaa, Jas ła , Lubaczow a, S am k a , R ym a­
now a, Iw onicza 

Ickan , (Bukaresztu), Chortkowa, H usiatyw a , KOrÓ— acd, 
Po tu to r, Nowosieliey, D orny W atry , Suczawy 

Krakowa, (B erlina, W ro c ław ia , W iadn ia , W arszaw y), 
Oświęcim a, Jasła , Lubaczow a, T arnobrzega, Iwonicza, 
R ym anow a, Sanoka 

S am bora , Chyrow a, S an o k a , R y m a n o w a , Iw onicza, Jaela
Podwołoezysk, (Odessy, K ijow a), B rodów , Kopycayniec, 

Zaleszczyk, S kały , Iw an ia  pustego, H usiatyna 
Ławecanego, (Pesztu), Chyro— , Kałusza, B orysław ia, Ko- 

ckawiny

na dworzec „Podzamcze*
T am opala , B arak w ielk ich , G raym atow a,

Podwołocaysk, (Odessy, K ijow a), Brodów 
Podwołoezysk, (Odessy, K ijew a), B rodów , GrBymałowar Ha* 

siiłtyna, Kopyczynioe 
Pedw otoezysk, (Odessy, K ijow a), Kopy czyniąc, Zaleszczyk, 

P o tu to r, Iw an ia  pustego , Skały , H usia tyna , Brodów

Podwołoezysk, (Odsssy, K ijowa), B rodów , Kody czyniąc, 
Zaleszczyk, P o tu to r, Iw a n ia  pustego, Skały, H usiatyna

1*0

1-40

1-50

Z( Cwiwa d e :
(z dworca głównego)

su

9 06

9'85
*•40

1815
lt-4 0

905
9*85
•*40

kra  kawa, (W iednia, W raaknańa, BarHna, W acamwy, Pxa- 
p ,  Keurf*a*w), f i w i n w ,  Jadła , Chabów ki, Ztko* 
parmga p . B— eów , Osiewa

Ickan, (Ja m , Bokaraanka. CnaWawey). Czestkawa, Słok. 
ru ag ., Ilewam ałrcy, Sw ałJin, Bark)—  «4a, Rondiny. 
Sweaawy. D orny w a try , Koc m ania 

Krakowa, (W iednia, W rocław ia. Bot fena, Psngi, Kordakc a) 
Chyraw a, S—  k a ra , Jk n h , Slfeóó , Miałam, Oatewm, Wie- 
licski, Oówią p —

Ickan, (Jana, l a kai — tu ), fcydacaa w  , Paóutnr. KtttS— <eS, 
Mewo— tioy, R radiny , P ^ n y ,  9 u c n w y  

Podwołoeayak, (Kijwwm, Odaaaf), B radów , Kapycnyniar, 
H isaatyna

Ławoagnagn, (P— 4a), D rsłiahy— , B orysław ia 
K raka— , (W iadnia, W rocław ia, Barii— , P ragi, K ariaba- 

da), Luhacaowa, S am bora , C ky ra— , Orłowa 
K n& ow a, (W iadnia, W ar— wy, P rag i, K arlsbadu), Sunoka, 

R ym ań o— . Iw anicaa, T oraekenw a, Strófc, le w e g o  
Sącna, JasU  

Ł a w a r a n a ,  Chyrow a, Borysław ia, Kmtassa 
JOTOW
Sa—ha—, Chyrowa
Bełaea, SwkaU, Lahocaowa
Czarnio wiać, D elaty— , PoMttar, N ow aaM isf
T araopaia , P o tu to r
Podwołoeayak (Kijo— , Odasay), B radów , Kapyogynioc, 

Zalescczyk, H usiatyna , Skały, Iw an ia  postega, Gm|r- 
m ałow a

Ickan , P o tu to r, Kałusza, Czortkowa. Zaleatoeyk, T f  
Kfirósmozd, K ocm ania, D orny W atry , Suczawy, 
karesztu

K rakow a, (W iadnia, W rocław ia, B erlina, Pragi, K arlsba­
du), Jas ła , Chabów ki, Zakopanego, W ieliczki, N. Są- 
cna, Lubaoaowa 

S try ja , Chyrow a, B orysław ia 
R n o to  we, Lu ba ot

*05l*li

7*0590Ó

I§*9»

11*M
1106
1111

S am bora , Chyl 

S taniała wowa, Żyd— arna
K—kaw a (W iednia, W rocław ia, B ió ia z  W arszaw y), Ghy- 

raw a, Men* Lnkarm  (Paastog, N. 9ąo— . Grłewa, 
OówióSMM łm m

Ławo— m», (P s u ta ) , Chyca— , B eryaław ia, Kałuma
 ry r—Łisj, Sokala
Padw akacsyet, K ijowa, Odaaoy, Brodów
R aw y f—kiaj, Sokala 
P ad— kaemyak, Kijowa, 
lek— , Cnortkowa, 7»li— fzyk, D elatyna, W yte iey , Ka 

n ia , fila woni elicy, B erhom ethu , o-
d iny , D orny w a try , Suczawy

fila woni elicy, B erhom ethu , C iud ina, Saratn , B ra­
n y  w a try , Suczawy 

K likow a, (W iednia, W rocław ia, W arszaw y, P ragi,
badu ),'C hy row a,. R ym ano— , Iw onicza, T ora o k n ag a , 
Orłow a, W ieliczki, Chabów ki, Zakopanege

Padwołoczyak, Brodów , Kopyezyniee, I— m a pantaga, Fe-
tu to r . Skały , H usia tyna , Z a leucsyk , M rzytnałewa 

l ^ i tw i  (tyłko w każdą n iedao lą)

z dworca „Podzamcze"
Podwoima^k. (Kijowi, Od««y). Btoddw. Kopyie^miic 

H ueiitym  
Tiraspołi, Potutor
P^dnotooryik, (Kijo m, Odnaj), Broddw, KopyMyaii Za- 

lmnczyk, Husiatyna, Siudy, Iwiaia piatafa, * n y -  
Kilawa

Podwołoezysk. (Kijaws, Oda»y), Broddw 
Pod* łbci Brodów, Kopyczraiac, Iwiaia paattfi,

aly Potutor, Huwitym, Zilemosyk, I r iyn t m

UWAGA: Pora noc a oznaczoną jesi ramkami. — Czas środkowo-europejski jest późniejszy c 36 a  nut
 asi1 lwowskiego. — W  mieście wydają bilety jazdy: Zwykłe b ilety : agencja dzienników J. St. Sokołowskiego
w pasaże Hausmana 1. 9 od 7-mej rano do 8-meJ godziny wieczorem, zwykłe zaś i wszelkiego nnego rodzaju
- ■   —  _ . .  .  , j .. —  =-*--------- —-stwowych (ul. Krasickich

popołudniu, a w święta
bilety, taryfy, (Ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp., biuro informacyjne kolei państwowych (ul. Krasickich 
1. 5 w podwórzu, schody 2-gie, drzwi nr. 52) w godzinach urzędowych (od 8 rano do 3 popołui
od 9 przed południem do 12 w południe).

po sprzedania dwie ^trzypiętro­
we przy ul. Łyczakowskiej z obszer­
nym dziedzińcem i ogródkiem, trzecia 
zaś dwupiętrowa przy ul. św. Anto­
niego z rozległym dziedzińcem i p a r ­
terową oficyną. Tuż obok tych do­
mów jest stacja kolei elektrycznej. — 

Bliższych szczegółów i waruków 
sprzedaży udzielą kance.arjc' adwokac­
kie Dr. W ilhelma D aaieza w Krako­
wie Bracka 13, I. p., lub Dr. Augusta 
Plodera we Lwowie, Szopen; 5, 

1. piętro. 1023

„& ttrait du ]toix“
do

farbowania siwych w łosów
wynalazku fabrykanta perfum 

Jul. Józefowicza.

iest to najlepsza roślinna farba, 
tórą można w przeciągu 10 

minut ufarbować posiwiałe wło­
sy na kolor czarny, brunatny, 
szatyn i blond. — Flakony i 
3 kor. i próbne flakoniki po 

1 kor. 20 nal.
Dc nabycia we Lwowie w han­
dlu p. A. Beacocka skład farb, 
w składzie aptecz. p. P !otra Mi­
kolascha i Syna, oraz u p. Igna­
cego jahla, Kyzjera — Główna 

przesyłka 1005
J. Józefowicz

W arszawa, Nowosenatorska 2.

Nowość! odczyszczą*5 podu-
.  szki pierzane naj­

zupełniej po 30 cnt. za klgr. Tylko 
2 zł. kosztuje przerobienie materaców 
(za 3 poduszki). Drelichy na natera- 
ce metr po ct. 50, 60, 8u, 90, zł. 1.— 
do I‘50. Największy wybór tylko w 
specjalnej pracowni kołder i materaców

Józefa Szustera
8151 Lwów, ul Kopernika 1. 5.

ii ma aziem
Meble 

bambusowe
i KoszyKarsKie 

bajecznie tamo!!
poleca fabryka 936

Kon l e w i c  z a
Lwów, Akademicka 5.

„Państwo Pimpel
na w ^ k a o j e "

historyczna historja od rzeczywi­
stych przypadków, 

co ji napisał P rzyjaciel, a obrazko­
wa! J. K riszew sk i.

Oto tytuł najnowszej humoreski 
wierszowanej, k‘órej druk rozpoczął

„ Ś M I G U  S«.
Prenumerata „Śmigusa" kwartalnie 
we Lwowie 2- k., na piuwincji 2’40 

Egzemplarz 40 hal.

Dr. Ostaszewski-Barański

Z prawy, 
Sawy i S t u y

Lwów 19u_ — 1 iakładem 
drukami M. Schmitta i Sp.

Ołówny skład w księgami 
Snbrynowlcza i Schmidta 

we Lwowie, pl. Kapitulny.

1)19 l i y l a f l  Fłaszczyki zimowe, ka­
ll i  O ś l t W  puzki, sukienki, wyroby 

pończoszkowe poleca najtaniej
Karolina Szydłowska, Lw&w,

Akademicka 14. 908

V Troczyfirtieyt
Funt najwyborniejszych cukrów : 

Desero vych 80 ct., pomadek 60 ct. 
karmelków 40 ct., herbatników 80 ct- 

Czekoladek 1 złr. 918

WfbonK
i inne po zł. 130, , 208, 2 16
i 2*20 za klg. Wyąyfti w woreczkach 
3-cio kilowych Odwrotnie i frai.co, d® 

każdej miejscowości pocztowej
poleca handel 8152

Leonarda Soleckiego
we Lwowie, Batorego 2.

Kił. ptfissa Stanftra
w tutkach i flaszeczkach wielokrotnie 
złotymi i srebrnymi medalami nagri 
dzony, nieprześcigniony do kitowani;

złamanycn przedmiotów.
Dostać można u Artura Bartosza, (lat 
Marjacki 7, T. Okornickiego, ul. Halicka 

4, Alojzego HUbnera Rynek. 226

Dr. Ostuzewski-BaraAsld

Z KRAINY 
STU WYSP

Wrażenia z wycieczki po 
Dalmacji i jej wyspach.

Kartą ty tu ło w a  
■ana przez art-malarza 
p. M. H arasim ow icza .

Lwów WÓŁ-t. Nakładem
dndmrai M. Sćzmitta i Sp.

OMway skład w księgami
H. ALTENBEROA 

w* Lwowit, pj. Marjacki.

1 O
Wydawca i odpowicdziolay za redakcję: Adam Krajewski- Papier z fabryki czerlańskitj. ^"drukarni M. Scbmitta i Sp, pod z a rz ą d e m  SŁ Piotrowskiego.


